
R o k  XII. K raków, 15 l ipca  1928 r. Nr. 3 .

Członkowie Sekcji 
Turystycznej P. T. 
T. i Sekcji Tater- 
nickiejA.Z.S.wKra- 
kow ie otrzymują 
czasopismo bezpł.

Prenumerata w y­
nosi 5 zł. rocznie> 
z przesyłką poczt. 
Zagranicą 1 dolara. 
Numer pojedynczy 

l zł.

ORGAN SEKCJI TURYSTYCZNEJ POLSKIEGO TOW. TATRZAŃSKIEGO
OFICJALNY ORGAN SEKCJI TATERNICKIEJ AKAD. ZWIĄZKU SPORTOWEGO W KRAKOWIE

Wychodzi sześć  razy na rok pod redakcją komitetu

Adres Redakcji: dr. Mieczysław Świerz, Zakopane, Dworzec Tatrzański 
Adres Administracji: Lwów, ul. Sokoła 4, Oddział Lwowski P. T. T.

T R E Ś Ć :

E. W. Jan czew sk i:  Matterhorn.
R om an K o rd ys:  O tatrzańskie itinerarjum Staszica.
Jannsz C hm ielow ski: N ieco o nowoczesnych aparatach fotogra­

ficznych dla taternika.
W. O lszew icz i S. R eych m an: Nowy przyczynek do kwestji drugiego  

polskiego wyjścia na Mont Blanc.
Skalne drogi.

R. K o rd y s : Pomiary niektórych wzniesień w Tatrach Zachodnich. 
Sprawy Sekcji.
Z Sekcji Taternickiej fi. Z. S. w Krakowie.
Notatki.
Z piśmiennictwa.

A dm in is trac ja  „ T a tern ik a“ uprasza  o n a d sy ła n ie  d o k ła d n ych  adre­
sów, celem uregulow ania  p r a w id ło w e j  w y s y łk i  p ism a. P ożądan e  jest  
ró w n ież  p o d a w a n ie  n a zw isk  i adresów  osób> interesujących się tu r y ­
s tyk ą  w ysokogórską , k tó r y m  p ra g n ie m y  posłać  n u m ery  okazow e.





R ok  XII Nr. 3.

T A T E R N I K
ORGAN SEKCJI TURYSTYCZNEJ POLSKIEGO TOW. TATRZAŃSKIEGO 

OFICJALNY ORGAN SEKCJI TATERNICKIEJ A. Z. S. W KRAKOWIE

Kraków, 15 l ipca  1928  r.

Matterhorn.
Głosy oddalają  się. Cichnie zgrzyt podkutych butów. Coraz słabiej 

dźwięczą uderzenia czekanów o skałę. Czasem jeszcze zadudni potrącony 
kam ień  i s t łum ionem  echem  zahuczy w niewidzialnej przepaści. — Cisza. —• 
Nawet czarne kruki M atterhornu płyną bezszelestnie na n ieruchom o roz­
postartych skrzydłach. Pojawiają się gdzieś w głębi, od strony Breuil 
i zataczają koliska nad czerniącym się żelazną koronką — w połowie grani 
szczytowej — krzyżem CarrePów.

Krzyż C arreP ów .. .  Cała epopeja bohaterskich  zapasów z d u m nym  
i tragicznym wierchem, ta Ujada odkrywczego alpinizmu, staje mi w p a­
mięci. Przesuwają się spiżowe postacie W hym per’a i TyndalPa, Croz’a 
i M aquignaz’ów, obu CarrePów i dzielnego garbuska  —1 Luc’a M eynefa . 
Zdaje mi się, że słyszę beztroskie okrzyki triumfu pierwszych zdobywców, 
a tam , na podciętem  zboczu, zda się, że widzę spadających w n iem em  
p rz e ra żen iu : Croz’a, H adow ’a, H ud so n ’a, lorda D ouglas’a. Na ponurych 
krzesanicach zachodniego  urwiska podziwiam nadludzkie zm agan ie  się 
J .  fi. CarrePa i J .  B. Bich’a, J .  fi. M eynefa  i księdza G orre fa ,  przeżywam 
w myśli zuchwałe przejścia PenhalPa i M um m ery’ego poprzez ścianę od 
T iefenm atten  i mozolne próby G. Rey’a na grani Furggen. Za witeziami 
c iągną korowody innych bojowników, a wreszcie majaczą sm ętn e  sylwetki 
nieszczęśliwych ofiar skalnego  olbrzyma... Lecz p o sęp n e  zjawy pierzchają 
wobec radosnego  blasku słońca, budzącego najcudniejsze odcienie na 
n iepokalanych draperjach, spowijających potężne gm achy M onte Rosa 
i Lyskamrrfu, ostre krawędzie MischabePi, tró jgraniastą  p iram idę Weiss- 
hornu i strzeliste ściany Dent Blanche. Niżej rozpływają się miękkie 
kształty firnów i lodowców, mieniąc się słonecznem złotem śniegu, szm a­
ragdam i szczelin i szafirem cienistych zboczy.

Ku południowi wzrok gubi się w głębi szerokiej kotliny Breuil, gdzie 
pośród rudawej zieleni połogich hal znaczą się malutkiemi punkcikam i 
szałasy i hotel Giomein. Za nią — u podnóża ciemnych regli i czerwo­
nawych, poszarpanych turni — wije się krętą sm u g ą  Val T ournanche  
Jeszcze dalej, za szeregami pagórków, sinieją — srebrem  rzek przety­
kan e  — równiny Italji.
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Bliżej wystrzela ze świetlanych oparów sm ukła  postać M onte Viso, 
po tem  Grivola błyska lodowym pancerzem , hen zaś, na najdalszym w idno­
kręgu, ciągnie się łagodny grzbiet Alp Nadmorskich.

Wśród ciżby rozlicznych innych wierzchołków wznoszą się śm iałe 
zarysy Pelvoux, Ecrins i hardej Meije, a cyzelowany orszak zuchwałych 
iglic skupia się koło m ajestatycznego profilu Mont Blanc.

Na przeciwległym krańcu horyzontu błękitnieją niepew nym  konturem  
Alpy Tyrolskie i bieleją wierzchołki Ortleru, oraz zgrabnej Disgrazii, całe 
jednak  grupy pomniejszych szczytów nużą oko, które z radością odnajduje  
później przepyszne linje łańcucha berneńskiego, z ostremi graniam i Finster- 
aa rho rnu  i Schreckhornu, śnieżną kopułą M ónch’a, im ponującą  m asą  
Aletschhornu i pochyłą, nieco do Świnicy podobną, sylwetą Jungfrau .

W dole, o trzy tysiące metrów pod m em i stopam i, leży Zerm att,  o to ­
czone soczystą zielenią bujnych hal, ścielą się ciem ne płaty lasów, a na 
słonecznych zboczach, na  wysokości naszego Krzyżnego lub Szpiglasowej 
Przełęczy, widać porozrzucane kwadraciki uprawnych pól, z dojrzewającemi 
łanam i pszenicy.

Z obrazem , jaki roztacza się z M atterhornu, dzięki w spania łem u 
odosobnien iu  tego ska lnego  ty tana, przed którym inne  dosto jne olbrzymy 
rozstąpiły się szeroko, by m u nie mącić sam otnej zadumy, żaden widok 
z najwyższych alpejskich wierzchołków mierzyć się nie m oże!

Pierwszy raz ujrzałem go zdaleka, ze szczytów Alp B erneńskich  
Wkrótce po tem  zdążaliśmy we dwójkę ku Col d ’Herens. Kurniawa pastwiła 
się nad nam i przez długie godziny, wreszcie wiatr przycichł i tylko gęsta 
m gła odgradzała nas  od świata. Przystanęliśmy dla odpoczynku. Nagle 
zasłona chm ur rozdarła się od góry, rozwierając się na dwie s t r o n y . . .  
Wysoko, p o n ad  skłębione morze mgieł, jakaś  niebywale groźna, olbrzymia 
ściana strzela ku niebu ostrą  krawędzią szczytu, zapala jącego  się p u rpurą  
z a c h o d u . . .  To M atterhorn! Na prawo poziom a grań T yndalfa  o p ad a  
wielkiemi s topniam i ku Col du Lion, ń a  lewo ciągnie się ku górze p o ­
tężne, firnowe żebro i ginie pod fantastycznem  wybrzuszeniem grani 
Zmutt... Z m rok zapadł, a my zwolna posuw am y się u podnóża kolosu, 
co n am  prawie pół nieba zakrywa. Nazajutrz podziwialiśmy go z najpięk­
niejszej strony, od Z erm att  i z drogi na Theodulpass, a po tem  zę szczytu 
Breithornu.

Minął rok. O północy, ze schroniska na Hoernli, wyrusza siedm  k a­
rawan i pnie  się mozolnie długim, latarkam i połyskującym, wężem po  
stromych, kruchych ś c ia n a c h . . .  Zbliżamy się do „Ram ienia". W tem  o d ­
zywa się nad  nam i — w ciemności —  złowrogi gruchot głazów... Nazajutrz 
opuszczałem  Alpy zgnębiony, potłuczony.

I znowu upłynął rok. Niebo jakieś martwe, szare, posępne .  Marzniemy 
okrutnie  na M onte Rosa. Kręcimy się — wśród potoków  deszczu — u stóp 
M atterhornu. Napróżno !
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Spotykam y się znowu po dwu latach. Udaje się n am  doprowadzić 
do  skutku — pom im o niesprzyjających okoliczności — kilka am bitnych  
planów, w najlepszym więc nastroju, przy ślicznej pogodzie, kierujemy 
nasze  kroki ku Hoernli. Tymczasem wojna wybuchła. Z erm att  opustoszało, 
na ścieżce do  „Czarnego Je z io ra 11 ani żywego ducha , a dalej naw et ślady 
się zacierają. Dochodzimy do schroniska. Drzwi otwarte, wewnątrz pustka, 
żadnych sprzętów, tapczany toną  w czarnym lodzie, wypełniającym d o  
połowy najlepszą izbę. Musimy tu jednak  zanocować, bo nowy, tuż ob o k  
zbudow any, hotelik zamknięty teraz na głucho. Br r . . .  z im no! Zrywa się 
wicher i coraz silniej szarpie o sam o tn io n ą  ruderą. Odzywają się jęki prze­
ciągłe, piski i wycia, chichoty urągliwe, jakby wszystkie legenda rne  duchy 
M atterhornu odbywały potępieńcze s a b b a ty . . .  Rano zap ad am y  się p o p a s  
w świeżych zaspach ś n ie g u . . .

Najbliższego lata częste zadymki przystroiły wszystkie wysokie Szczyty 
w kunsztow ne rzeźby lodowych sopli i powiewnych, śnieżnych nawisów. 
.Matterhorn był n iedostępny.

Przyszła ostra, długa, w śniegi obfita, zima. Potem prom ienna  wiosna 
zagrzmiała echem  tysiącznych lawin, oczyściła żleby, utrwaliła zdradliwe 
puchy i rozgrzała skały. Dopiero się hale zielenieć zaczynały, a wdzięczne sol- 
danelle  różowemi gwiazdkami otaczać topniejące płaty śniegów, kiedy 
rozpocząłem wędrówki po m orenach  lodowców M onte Rosa, dźwigając 
przyrządy topograficzne i m łotek  geologa. Gdzieś wysoko, w jasnościach 
południa i fioletach zachodu, rysowała się podn iebna ,  niewypowiedzianie 
wytworna, sylweta Cervin’a. Od czasu do czasu, korzystając z uśm iechów  
pogody, wymykałem się na  zwiedzenie k tóregoś ze słynnych olbrzymów 
Wallis’u. Na niejednym z nich przeżyłem pełne  grozy m om enty , na nie­
jednym  doznałem  największych alpinistycznych rozkoszy, ścinając Czekanem 
m isterne woluty nawisów i białe ostrza szczytowych g r a m . .

Dziś wreszcie najdawniejsze z moich alpejskich m arzeń  stało  się 
rzeczywistością, ale rzeczywistością tak  bajecznie barwną, tak iego  n ie­
zwykłego uroku  pełną, tak  p rzebogatą  we wrażenia, że się snem  n iem al 
wydaje ułudnym...

Jak ieś  dziwne, przejmujące m elodję grają mi w duszy, upojonej 
przestrzenią. Czy to  wiatry wyżynne śpiewają odwieczną pieśń pogranicza 
zaświatów? Czy to „Pieśń o wiekuistej tęsknocie"  dźwięczy mi w pam ięci? .. .  
Karłowicz... Odzywają się serdeczne wspom nienia  bezpowrotnie  m inionych 
chwil, drogie tatrzańskie wspom nienia...  Pan Mieczysław i Tatry. . Im to  
zawdzięczam pośrednio  najlepszą cząstkę dzisiejszych przeżyć. Bo n a  
tatrzańskich granitach stawiałem pierwsze kroki, w iodące w czarowny 
świat wierchów Na tatrzańskich turniach poznałem  urok  trudności z a ­
wrotnych szlaków. Karłowicz wprowadził mię do Sekcji, w sam  środek  
najżywszego ruchu taternickiego, ale on też nie dał mi zboczyć na m a ­
nowce czysto sportowych wspinaczek; za jego przykładem zakosztow ałem
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niezrównanych rozkoszy sam otnych  wędrówek i głębokiego odczuwania 
wysokogórskiej przyrody.

Kiedy po  raz pierwszy znalazłem się wobec ogrom u alpejskich wierz­
chołków, tw arda szkoła ta trzańska pozwoliła mi przedsiębrać - - odrazu i sa ­
m odz ie ln ie— pow ażne wędrówki. Czułem się pewnie, gdy chodziło o przejścia 
ska inę ,  długich jed n ak  lat systematycznej pracy i wielu bolesnych dośw iad­
czeń  trzeba było, zanim zdołałem opanow ać technikę lodowcową do tego 
stopnia , by z czystem sum ien iem  m óc projektować średnio  trudne, śnie­
go w e przeprawy. Widziałem sławnych przewodników przy robocie, kilkakroć 
z n imi chodziłem sam owtór, w różnych warunkach, ale nigdy nie czułem 
k h  wyższości w skalnym  terenie. Raczej przeciwnie, bo mi się zdarzało 
we mgle, w nocy, lub przy oblodzonych, trudnych skałach, znajdować 
lepsze wyjście i ich sam ych  na dobrą  drogę wyprowadzać. N atom iast wśród 
ch a o su  serac’0 w, na lawiniastych, firnowych zboczach, lub na ostrzach 
śnieżnych grani, podziwiałem zawsze ich zdolności orjentacyjne, ich pew­
ność w ocenianiu możliwości przejścia, tam , gdziebym się naw et nie ośmielił 
p róbow ać, ich w spaniałą technikę rąbania stopni, czy przecinania n iebez­
piecznych nawisów. Ż aden  turysta nie dojdzie do pod o b n eg o  mistrzostwa 
w e w ładaniu Czekanem. Na to  trzeba się urodzić w zapadłej, górskiej 

.wiosce, w obliczu lśniących obszarów śnieżnych, trzeba od dziecka pasać 
owce, gdzieś1 wysoko, po n ad  zielonemi halami, pośród szarych moren, nad 
brzegam i potrzaskanych szczelinami lodowców, trzeba od m łodego wieku 
chadzać  jako  tragarz u boku ojca lub bra ta-przewodnika i w długie zi­
m ow e wieczory przysłuchiwać się opow iadaniom  „starych", co jeszcze znali 
Mełchjora R n d e re g g ’a, Chrystjana f l lm er’a, pam ięta ją  B en n en ’a, H ansa 
Piotra Per'ren’a i obu B urgener’ów — stryjów sławnego Aleksandra...

*

Zaczynam  odwrót. Szerokie, gładkie płyty tworzą jakby dachówki na 
pó łnocnym  stoku, słusznie nazywanym dachem  M atterhornu, „le toit du 
Cervin“ , pokrytym  zazwyczaj g rubą  warstwą śniegu. Dziś jednak  śliska 
ska ła  przeziera na każdym kroku i zm usza do uważnego s tąpania . Nie­
b aw em  nachylenie w zm aga się i zjawiają się pierwsze liny konopne, 
bielejące na tle s ta low o-szarego  gnejsu. Po prawej stronie, bliżej krawędzi, 
za  k tó rą  o p a d a  ściana wschodnia, skała staje się jaśniejsza, gruboziarnistsza 
i bo g a tsza  w chwyty, niż ta, kędy wiedzie szlak, obwieszony linami. L a - 
wirując Wpobłiżu owej krawędzi, dochodzę szybko do „Rochers rouges", 
czerwonój, litej skały, gdzie — pom im o nader  skąpych chwytów — nie nap o ty ­
k a m  nadm iernych  trudności. Dopiero koło miejsca, w którem zwykła droga 
najbardziej się do  krawędzi przybliża, uciekam się do pom ocy jednej 
z  pięciu, um ocow anych tutaj, lin i grubego, zardzewiałego, oblodzonego 
łańcucha ,  który się pomiędzy niemi plącze. Je s t  to  najprzykrzejsze przej­
ście. Nieznaczna przewieszka tworzy wybrzuszenie na kilkumetrowej, zu­
p e łn ie  pionowej, ścianie, a abso lu tny  brak chwytów zmusza do użycia 
sztucznej pom ocy. Pod przewieszką wracam czem prędzej ku grani, opa--
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dającej bardzo wysokiemi s topniam i Dzięki suchej i nie nazbyt zimnej 
skale, po wąziutkich gzymsikach, oraz s trom em i rysami i kom inkam i, 
przedostaję się z piętra na piętro, aż wreszcie nachylenie ścian maleje, 
progi rozszerzają się i doprow adzają do „Ramienia", charakterystycznego, 
niemal poziomego, wgięcia północno-wschodniej grani Matterhornu* O d 
„Ramienia" zwykła droga prowadzi zboczem w schodniem , w mniejszej lub 
większej odległości od długiej i poszczerbionej grani, b iegnącej lekko 
zakrzywioną linją ku skalistemu cyplowi Hoernli. Na zboczu „Ramienia" leży 
zawsze niewielki płat firnu, k tórego  50-cio stopniow e nachylenie przedsta­
wia się dość zawrotnie. Patrzę na zegarek. Za parę m inu t dziewiąta.Czasu 
nie brak, pogoda  przepyszna, nic mi więc nie przeszkadza popróbow ać 
drogi, którą M um m ery szedł od grani Furggen.

Rozglądam się z uwagą. W prost nade  m n ą  piętrzy się n iedostępna ,  
miejscami przewieszona, rdzawa ściana szczytowa, u której s tóp  c iągną  się 
ku włoskiej stronie niewyraźne, sm u g am i śniegów zaznaczone, zachodziki 
Popod najniższym progiem  ściany, wyginającym się łukow ato  aż ku grani 
„Ramienia", leży zbita m asa  śniegu, nie noszącego śladów spadających 
kam ieni. Obieram  więc tę bezpieczną drogę i bez najmniejszego trudu  
posuw am  się aż do  miejsca, gdzie próg ginie w rodzaju ostrej grzędy, za 
którą otwiera się stromy, poryty przez lawiny, żlebek lodowy. Szybko 
przerąbuję się na drugą stronę. Tu dwie równoległe półeczki w yodręb­
niają się z przetykanego śniegiem muru. N iebawem nowy żlebek przecina 
ciągłość półek, a za nim wznoszą się skom plikow ane s topn ie  i progi d o ść  
wysokiej, jasno-szarej ściany o niepewnej ska le ;  trudności nieznaczne, ale 
miękki śnieg zmusza do  wielkiej ostrożności. Szukając najlepszego przej­
ścia, wydostaję się na szerokie, s trom e pole śnieżne, u stóp cofających 
się ku górze ścianek i trzymając się tuż popod  niemi, trawersuję coraz 
dalej. Zbocze staje się s trom sze i rozbija się na d ro b n e  stopnie, poprze- 
g radzane  m nóstw em  gzymsików, półek i załup, pociętych kom inkam i 
i wystającemi żeberkami. Naraz wszystko urywa się nad fantastyczną 
przepaścią, z której wyzierają poszarpane  szkielety dziwacznych turni, 
chłopków, kogutków i wieżyc. Wdole świeci blady lodowiec, a dalej uśm iechają  
się zielone łąki Val Tournanche. Tuż nade m n ą  wznosi się s trom em i 
ścianami ostatnia partja grani Furggen, przypominająca swą budow ą układ 
wątku starych, karolińskich murów w kościółkach Wallis’u i P iem o n tu .  
Na lewo zaczyna się dziko pozębiona i pozałam yw ana grań, urywająca się 
gdzieś w niewidocznej głębi, nad bielą płaszczyzn Furggenjoch’u.

Gdybym chciał powracać ściśle d rogą  M um m ery 'ego , m usiałbym  
trzymać się nieco na lewo od grani i w połowie jej długości zwrócić się 
jeszcze bardziej w lewo, by dotrzeć do miejsca, gdzie zatoka lodowca 
Furggen najwyżej się wdziera na skały M atterhornu. J ed n a k że  w obec 
szeroko otwartych szczelin lodowca m uszę wydostać się na zwykłą d ro g ę  
od Hoernli. Narazie zaczynam schodzić po twardym śniegu, tuż pod  p o -  
tężnemi krzesanicami, ścinającemi od północy pierwszą turnię grani F u rg g ee .
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W krótce śnieg  urywa się nad skalistym progiem, co skłania mię do 
traw ersow ania w lewo, poczem pow racam  w pobliże grani, a stąd zalo­
dzonym  żlebkiem  dążę prosto wdół, na tró jkątne pole śnieżne i znowu 
traw ersuję w lewo, ku wielkiej, z zielonawej skały zbudowanej, grzędzie. 
Niżej żółta barwa ściany ostrzega już zdaleka przed zapuszczaniem się 
na  — słabo lodem  sklejone — rumowisko, idę więc skośnie przez szeroki żleb, 
ku następnej,  jeszcze wybitniejszej, bardzo stromej i niełatwej, grzędzie. 
Podcięte ścianki zm uszają do lawirowania, a wreszcie do schodzenia nie­
zmiernie s trom ym , zlodowaciałym śniegiem. Dalej zaczyna się długi, m o ­
notonny, skalisto-śnieżny stok, łatwy, ale niebezpieczny, bo w chwilę po 
m ojem  przejściu kam ienie  ożywają i w podskokach  pędzą do wyszlifowa- 
nych przez lawiny żlebów. Jeszcze parę  drobnych żeberek skalnych, 
szerokie płaty m ięknącego  śniegu, po tem  szkaradnie krucha buła, a za 
nią widać już ślady kroków, wpobliżu „Starego Schroniska". Po łudn ie  
dochodzi, więc nie zatrzymuję się przy zaśmieconej ruinie i podążam  dalej 
zwykłym, dobrze mi już znanym , szlakiem. Na ostatn im  progu skalnym  
przystaję na chwilę, by pożegnać się z czarem skalnych pustkowi. J e d e n  
krok  dalej — to już pospolita rzeczywistość: Hoernli, schludny hotelik, 
i ta ras  ze stolikami...

Przy kawie przynoszą mi książkę hotelową w której zapisuję : „w p o ­
wrocie z M atterhornu, 8 sierpnia 1916 r.“

E. W. Janczewski.

O tatrzańskie itinerarlum Staszica.
(Z p o w o d u  ro z p r a w y  dra M ieczysław a  Św ierża pt. „Stan is ław  

Stasz ic  w  Tatrach".)*)

„Wśród zasług, które imię Stanisława Staszica niezgasłym blaskiem 
rozgwieżdżają w pamięci narodu, nie ostatn ią  jest ta jego zasługa, że on 
pierwszy z Polaków rozwarł skalne wrota Tatr dla polskiej myśli badaw ­
czej, on  pierwszy z Polaków wspiął się ku najwyższym ich złom om  
szczytowym, on  pierwszy zaczerpnął z ich wyniosłości krzepiącej wiary 
w niezniszczalną żadnym  ciosem m oc narodu."

Temi słowy rozpoczyna Mieczysław Świerz swą, godną  najżywszej 
uwagi, rozprawę o Staszicu w Tatrach, trafnie odczuwając ciążący na współ- 
czesnem  pokoleniu miłośników Tatr obowiązek ujęcia w całokształcie i oce­
nienia z perspektywy stulecia tej „nie ostatniej wielkiego Polaka zasługi, 
k tó ra  polega na tern, że Staszic pierwszy wyrwał Tatry z pom roki legend 
> zabobonów , pierwszy w rzeczywistych już zarysach ukazał je oczom sp o ­
łeczeństwa, pierwszy odprostował w nich ducha, szukającego dróg ku wy­
zwoleniu ojczyzny...., że pierwszy wskazał na Tatry, jako na nieogarniony, 
najzawilszych problem ów pełen, teren dla badań  przyrodoznawczych, 
pierwszy też dał nam  ich ścisły, przyrodniczy, w dziejach polskiej wiedzy

*) Odbi tka  z księgi zbiorowej  „Stanisław Staszic",  Lublin 1926.
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epokę  stanowiący opis...., że jest wreszcie pierwszym rozbudzicielem po l­
skiego ruchu turystycznego po Tatrach, pierwszym inicjatorem zuchwale 
zamierzonych pomysłów taternickich, pierwszym teoretykiem techniki i nie­
bezpieczeństw wysokogórskich."

Powyższa, arcytrafna charakterystyka roli Staszica w Tatrach, sposób 
jej ujęcia i przeprowadzenie w rozprawie Świerża, godne  są gorącego uzna­
nia. Ze skąpych, niewystarczających, częstokroć niejasnych zapisków a u ­
to ra  „ Z i e m i o r o d z t w a  K a r p a t ó w “ wydobywa Świerz moc materjału 
faktycznego i potrafi go w umiejętny sposób wyjaśnić, zestawić i połączyć, 
tak , iż — po raz pierwszy w literaturze — znajdujemy tu wyrazisty, d o ­
kładny obraz tego  pierwszego podróżnika tatrzańskiego i po raz pierwszy 
m ożem y ogarnąć  i zrozumieć ogrom  d o k o n an eg o  przez Śtaszica wysiłku 
i rozpiętość zainteresowań, jakie ten  niezwykły, wyprzedzający o sto lat 
swe pokolenie, umysł połączył z Tatrami.

Jeżeli p o n ad to  uwzględnimy nietylko staranną, ale prawdziwie piękną 
form ę literacką, w jaką au to r ujął om aw ianą rozprawę, m ożem y na tern 
miejscu nie bez satysfakcji stwierdzić, że — dzięki Świerzowi — w setną  
rocznicę zgonu Staszica padły na grób jego od taternictwa polskiego nie­
tylko „kwiaty wiecznie żywej pamięci*1, ale podjęta została pierwsza, po ­
ważna i stojąca na wysokości zadania, p róba podan ia  potom ności pełnego
obrazu staszicowej w Tatrach zasługi.

** *
Wśród problemów, pozostających w związku z podróżam i Staszica do 

Tatr, nas  taterników przedewszystkiem interesuje zagadnienie, gdzie były 
skierowane tatrzańskie  wyprawy Staszica, na jakich szczytach stanął, jakiemi 
je zwiedził drogami. Krótko mówiąc — odtworzenie itinerarjum Staszica. 
Ponieważ zadanie  to  Świerz stara się rozwiązać i poświęca m u szczególną 
uwagę, pragniem y na tern miejscu tę część rozprawy omówić obszerniej 
i poddać  krytycznemu badaniu .

Trzeba odrazu stwierdzić, że zadanie  to nie jest łatwe Staszic nie 
pozostawił n am  opisu swoich podróży do Tatr. Są tylko fragmenty, rozrzu­
cone po kilku rozprawach naukowych, zebranych i wydanych razem w dziele 
„ O Z i e m i o r o d z t w i e  K a r p a t ó w  i i n n y c h  g ó r  i r ó w n i n  P o l ­
s k i "  (Warszawa 1815). Już  zatem choćby z tego powodu odtworzenie iti­
nerarjum  Staszica jest utrudnione. Główna trudność leży jednak  gdzie in­
dziej. Gdy podróżnicy, którzy na przełomie X V I I I  i XIX stulecia przycho­
dzili w Tatry, obierali jako punk t  wyjścia południową s tronę gór, 
s tam tąd  brali przewodników i tamże, gdzie od czasów Buchholzów 
wysoka już istniała znajom ość Tatr, m im ochodem  niejako i bez wysiłku 
przyswajali sobie znaczną, początkową wiedzę topograficzną, to dla Sta­
szica, przychodzącego z Polski, Tatry przedstawiały w pełnem  tego 
słowa znaczeniu t e r r a m  i g n o t a m .  Niema w ,.Z i e m i o r o d  z tw i  e “ 
żadnych śladów, pozwalających przypuszczać, iżby Staszic znał jakiekol­
wiek opisy T atr: Buchholzów, H acquet’a, Tow nson’a ;  przeciwnie — pew- 
wnem  jest, że ich nigdy nie miał w ręku. Jed y n em  źródłem pisanem  jego 
wiadomości o Tatrach były b a łam utne  ..spiski*' poszukiwaczy skarbów (por. 
Z i e m i o r o d z t w o ,  str. 164 i 165*). Przewodników brał stale polskich 
(słowackich), z północnej strony i raz tylko — w wyprawie na Ł o m n icę— ma 
za towarzyszów górali ze wsi Śtaroleśnej i Garłuchowa (str. 177). W tych w a­
runkach staje się zrozumiałe, że wiadomości Staszica o topcgrefji Tatr

*) Cytowane tu i poniżej  s t ronice  „ Z i e m i o r o d z t w a "  odnoszą  się do wy­
dania  z r. 1815.
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były niewystarczające, że miał on niekiedy zupełnie błędne wyobrażenie 
o w zajem nem  położeniu grzbietów i szczytów tatrzańskich. Jeżeli p onad to  
dodam y, że nom enkla tu ra  Tatr Wysokich u Staszica, polegająca na wypartem  
już daw no i nigdy — zdaje się — nie ustalonem , imiennictwie Jurgow ian , jest 
bardzo niepewna, to łatwo zrozumieć, dlaczego opisy tatrzańskie, zawarte 
w Z i e m i o r o d z t w i e  są — obok  „spisków" poszukiwaczy skarbów — naj ­
ciemniejsze i najmniej zrozumiałe ze wszystkich, jakie kiedykolwiek o T a­
trach powstały,

W tym stanie  rzeczy staje się jasnem , że praca nad  odtworzeniem 
itinerarjum Staszica jest napraw dę trudna i nie należy się dziwić, iż m im o — 
od pół wieku trwających — usiłowań rozwiązania tego  problem u, p o d e jm o ­
w ane niejednokrotnie  wysiłki były — aż do  dni naszych — bezskuteczne.

Tyczy się to — w pierwszej linji — najpowszechniej podzielanego przeko­
nania, że Staszic był na Lodowym Szczycie, występującym w jego książce 
pod  nazwą „Kolbah wielki“, k tórego zwiedzenie obszernie opisuje (str. 
136 — 162). Poczynając od Kolbenheyera, który pierwszy w literaturze ta ­
trzańskiej (1874) zidentyfikował „Kolbah wielki" z Lodowym*), głównie 
zaś dzięki W alerem u Eljaszowi, pogląd ten  staje się zczasem ogólnie o b o ­
wiązującym, jakkolwiek dla każdego ta tern ika musiała przedstawić się jako 
w najwyższym stopniu problem atyczna możliwość wyjścia — w początkach 
XIX wieku — na Lodowy od strony Czarnego Stawu Jaw orow ego. Mimo 
to jednak, jeszcze w 1913 r. Mieczysław Świerz, który, jako zdobywca Lodowego 
Szczytu od Czarnego Stawu Jaw orowego, znał teren  dokładnie, przyjmuje 
tradycję powyższą jako pewnik (por. „Zarys dziejów taternictwa polskiego" 
w Pam iętniku T. T. z 1913 r.**)

Dokładniejsze studjum  Z i e m i o r o d z t w a  potęguje wątpliwości, 
przem awiające przeciw utożsam ieniu „Kolbaha wielkiego" z Lodowym 
Szczytem (przedewszystkiem ustęp na str. 157 : „...tylko ściana Kólbaha 
od wschodu jest pochodzistą i przystępną. Cl j e j  d o ł u  l e ż y  j e z i o r o  
z i e l o n e . . . " ) .  Z drugiej jednak  strony, niepodobieństwem  jest przypuścić, 
aby Staszic nie zwrócił wogóle uwagi na Lodowy Szczyt, który — zwłaszcza 
od strony polskiej — jest przecież najpotężniejszą i najwspanialszą po s ta ­
cią górską w Tatrach. Gdy poza tern nie ulega wątpliwości, że staszicowy 
„Krapak", najwyższy i najwybitniejszy z wierchów tatrzańskich, oznacza 
Łom nicę (tytuł rozprawy piątej; str. 163: „O K rapaku wielkim teraz p o ­

*) K o l b e n h e y e r  Ka r l .  Zur Geschi ch te  der  Ta tr a fo r s chungen  ( J ah rb .  d. Ung 
Karp.-Var. 1874), gdzie na str.  49 czy tamy :  „Staszic be such t e  die Gruppe um die 
Eis thalerspi t ze  (Grosser  Ko l bachbe rg )“. Por.  r ównież u D e n e s ’ a „Die Eis t haler  Spitze",  
tamże,  rocznik 1880, gdzie na str.  273 czytamy:. . . .  (die Eis t haler  Spitze) we lche  ein- 
s t en s  die Ju rg ove r  Wildschi i tzen „Velki Kolba" (Grosser  Koh lbachbe rg)  be nann t  hat-  
ten.  Por.  t akże  p an o ra m ę  Tatr  u H a c ą u e t a  (1790), gdzie nazwa „Wielki Kolba ' 1 na j ­
wyraźniej  odnos i  się do Lodowego.

**) W tym samym Zarysie",  do da j e  Świerz do do tychczasowych  b łędnych 
o Staszicu wyobrażeń,  nową fałszywą hipot ezę ,  p i s zą c : „ J e s t  rzeczą p r aw dopodobną ,  
iż Staszic  był również ( jako pierwszy) na Szczycie Kieżmarskim,  który  oznacza  nazwą 
Trzy Wierchy,  a k tóry  wówczas  na Śpiżu zwano:  Dreif i isser Mann".  Nietylko fałszywą 
j e s t  tu w iadomość,  że  Staszic wyszedł  na Szczyt  Kieżmarski ,  ale również b ł ędną  in­
formacj a ,  że szczyt  ten nosi ł  kiedykolwiek nazwę :  Dreif i isser  Mann.  Nazwa „Drei- 
fi issiger Mann" odnosi  się do Huncowski ego Szczytu (2353 m), zwanego t akże  
„Eidechse"  (jaszczurka) .  Por.  G e n e r s i c h :  Reise in die Carpathen,  str.  177 i r e p r o ­
dukowaną  w Ja h r b .  d. Ung. Karp.-Ver. 1913 p an o ra m ę  Tatr  J .  Buchho lza  mł.  z 1719 r., 
na  k tó rym obraz  „jaszczurki" na Huncowskim Szczycie j es t  doskona l e  widoczny.  Ze 
„Dreifussiger  Mann" oznacza  Huncowski  Szczyt  w iadomem było t akże  w polskiej  l i t e­
ra turze  ; por.  komen ta r z  Stan.  E l j as za-  Radzikowskiego do „Opisania  c i ekawego gór  
Tat rów" Michała Ch rośc ińsk i ego w Pamiętn iku  T. T. z 1905 r., str.  129.
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spolicie od Goralów Słowaków nazywanym ' W y s o k a ;  od Niemców 
L o m n i z e r  S p i t z e " ) ,  to wszystkie te przesłanki każą nam  uparcie n a­
wracać do  przypuszczenia, że jednakże „Kolbah wielki" musi — m im o 
wszystko — oznaczać Lodowy Szczyt, tern bardziej, iż trudno przypuścić, aby 
był to jakiś wierch, nie wznoszący się nad Doliną Zimnej Wody lub 
Staroleśną (po niem. Kohlbach- i Grosskohlbachtal). Jeżeli ponad to  d o ­
dam y, że — wedle tego, co czytamy na str. 167 i n. — Staszic, dotarłszy 
od Zielonego Stawu do Doliny Dzikiej i wspinając się zaśnieżonym żle­
bem  między Łom nicą i Durnym — szedł na górę, zwaną „Trzy Wierchy", 
za którą to górą dopiero  m a się znajdować (p. str. 176) „holica Kolbaha 
m ałego" (Dolina Zimnej Wody) i „wielki Krapak" (tj. Łomnica), a na 
d om iar wszystkiego dowiadujem y się ze str. 163, że Łomnica (Krapak 
wielki) wznosi się nad... Żabim Stawem Jaworowym , to otrzymamy zwięzły 
obraz chaosu, który w rozumny sposób  uporządkować i wyjaśnić wydaje 
się niepodobieństw em.

Piszący te słowa pam ięta  dobrze, ile to razy odkładał książkę S ta­
szica ze zniechęcającem uczuciem niemożności rozwiązania n ag rom adzo­
nych tam  zagadek. Pamięta także chwilę — było to w styczniu 1921 r.— 
kiedy, ślęcząc nad  Z i e m i o r o d z t w e m ,  olśniony został nagle ideą, że 
może cały ten  splot niejasności i przeciwieństw da się wyjaśnić, gdy się 
przypuści, że Staszic popełnił jakiś kapitalny błąd w swojej koncepcji o kon­
figuracji szczytów tatrzańskich. Była to chwila rozstrzygająca : w pięć m i­
nut po tem  wszystkie wyprawy Staszica we wschodniej części Tatr układały 
się przede m n ą  jasno i wyraźnie, jak zgłoski rozwiązanej szarady.

Ów kapitalny błąd Staszica polegał na t e r n :
1) że dwa, zupełnie odrębne, sam ois tne  i g łęboką doliną oddzielone, 

szczyty : Lodowy i Łomnicę, uważał za jednę i tę sam ą  górę, nazywając ją 
Krapakiem wielkim;

2) że równolegle z tern jeden i ten sam  szczyt górski (Łomnicę), 
og lądany  raz od północy, drugi raz od południa, uważał za dwa, zupełnie 
odrębne, wierchy : od północy — jako środkowy z „Trzech Wierchów", od 
południa — jako Krapak, który równocześnie identyfikował z Lodowym 
Szczytem.

W tych dwóch punktach  mieści się klucz, przy pom ocy którego roz­
wiązujemy wszystkie zagadki odnośnych opisów Staszica. Także zagadnie­
nie „Kolbaha wielkiego".

Nazywając —  od polskiej strony — Lodowy Szczyt Krapakiem, prze­
niósł Staszic podyktow aną m u przez przewodników nazwę „Kolbaha wiel­
kiego" na jeden ze szczytów, sąsiadujących na wschód z Lodowym. Nie 
wybijające się z widoku od północy Baranie Rogi nie ściągają na siebie 
uwagi Staszica, Nazwę „Kolbaha wielkiego" otrzymuje piękna piramida 
Kołowego Szczytu jakkolwiek przez to zerwany został związek, zachodzący 
między nazwą a jej rodowodem , wywodzącym się od Doliny Zimnej Wody: 
Kohlbach=Kaltbach). Analiza opisu, zawartego w Z i e m i o r o d z t w i e (1. c.) 
stwierdza też po n ad  wszelką wątpliwość, że Staszic wyszedł od Czarnego 
Stawu Jaw orow ego na grzbiet, łączący Kołowy z Czarnym Szczytem i nim 
dalej na wierzchołek Kołowego. Tern sam em  pogrzebaliśmy na zawsze le­
gendę  o zdobyciu Lodowego Szczytu przez autora Z i e m i o r o d z t w a .

To, co dotychczas napisałem, ilustruje najlepiej trudności, z jakiemi 
musiał porać się Swierz, rekonstruując itinerarjum tatrzańskiej wyprawy 
Staszica. Ma też Swierz zupełną słuszność, zastrzegając zgóry, że wyniki 
jego dociekań „chociaż niejednę z dotychczasowych informacyj prostują lub
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odm iennie  wyjaśniają, przecież w niektórych szczegółach pozostać muszą 
w sferze hipotez i p raw dopodobieńs tw 11.

Nie będę na tern miejscu powtarzał wywodów Świerża, gdyż są o n e  — 
dzięki rów noczesnem u ogłoszeniu rozprawy w „W ierchach" z r. 1926 — 
dla każdego ta tern ika łatwo dostępne. Ograniczę się do  przeciwstawienia 
w niektórych szczegółach, hipotezom  omawianej rozprawy — hipotez bardziej 
prawdopodobnych, oraz wytknięcia Świerzowi twierdzenia, k tóre nie jest 
ani „hipotezą", ani „praw dopodobieństw em ", ale oczywistą niemożliwością.

Za taką oczywistą niemożliwość uważam  przedstawioną przez Świerża 
rekonstrukcję itinerarjum Staszica w czasie od 1 do 11 sierpnia 1805 r. 
Wiemy z Z i e m i  o r o d z t w a  (str. 83 i 84), że Staszic noc z 1-go na 2-gi 
s ierpnia 1805 r. spędził we wsi Spytkowice (niecałe 10 km na p d -z a c h .  od 
dzisiejszej stacji kolejowej Chabówki). Dnia 11 sierpnia wieczorem widzimy go 
w Ważcu, na południowej s tronie Tatr. Dzielący te  dwa m om en ty  czaso­
kres dziesięciu dni wypełnia Świerz w następujący s p o s ó b :

Najpierw przechodzi Staszic z Doliny Raby — przez O b id o w ą — do N o­
wego Targu, następnie  bada p asm o  skalic aż do Czerwonego Klasztoru 
w Pieninach, skąd przez wsi Zam agórza  Spiskiego, Białkę, Bukowinę, oraz 
wzdłuż p asm a reglowego przedostaje się ku Tatrom  Zachodnim , w oko 
lice Doliny Chochołowskiej i Kościeliskiej. O gląda kopalnie w Banistem, 
O rnaku i Dolinie Miętusiej. J e s t  także nad Smreczyńskim Stawem. Bada 
skład geologiczny głównego trzonu Tatr i ich przedgórzy. Z Doliny Miętusiej 
wychodzi przez Ratusz na Małołączniak. N astępnie idzie na wschód, Doliną 
Zakopiańską , wzdłuż p asm a reglowego i wchodzi w Dolinę Bystrej. Potem 
podejm uje próbę wyjścia na Krzyżne przez Dolinę Pańszczycę. Wysoko 
w górze, zaskoczony przez burzę, nocuje na Hali Pańszczycy lub W aks­
mundzkiej. N astępnego  dnia Doliną Roztoki dostaje  się do Pięciu Stawów, 
gdzie prowadzi badan ia  naukowe. Zeszedłszy Doliną Roztoki na dół, idzie do 
Morskiego O ka, zwiedza Dolinę za Mnichem i Czarny Staw, mierząc głę­
bokość i tem pera tu rę  jeziora i czyniąc obszerne obserwacje nad dóokol- 
nemi turniami. Następnie przechodzi z Doliny Białki, przez grzbiet Zadniej 
Kopy (1673 m) i górę Świstową (2055 m) do Doliny Jaworowej i dalej 
do Doliny Kołowej, skąd próbuje bez skutku  wyjść na Kołowy Szczyt. 
Przechodzi przez grzbiet Upłazu (1784 m) z pow rotem  na dno  Doliny J a ­
worowej, s tam tąd  dostaje  się do Czarnego Stawu Jaw orow ego, podejm uje  
z powodzeniem  wyjście na Kołowy Szczyt, nocuje w okolicy Czarnego Śtawu 
Jaw orow ego, podchodzi następnie do Żabiego Stawu, na najwyższem piętrze 
Doliny Jaworowej i próbuje bezskutecznie wyjścia na Lodowy Szczyt. 
Powraca na północne podnóża Tatr i d rogą przez Dolinę Kościeliską, 
Pyszniańską Przełęcz i Przybylinę dobija wreszcie do Ważca.

Ju ż  pierwszy rzut oka na tę im ponującą  marszrutę wystarczy —  ś w ia ­
d o m em u  rzeczy — do stwierdzenia, iż przyjęcie, że Staszic dokonał tego 
wszystkiego w okresie owych dziesięciu dni, jest abso lu tnem  n iepodobień­
stwem. Nietylko dlatego, że było to w r. 1805, kiedy stan  dróg i środków 
komunikacyjnych musiał być jeszcze zupełnie pierwotny, ale przedewszyst­
kiem z tego powodu, że Staszic podróżował ze spokojem  i cierpliwością 
uczonego, że wszędzie trawił wiele czasu na obserwacje naukow e, że np. 
mierzył obwód Morskiego Oka, głębokość Czarnego Stawu, tem p era tu rę  
tegoż stawu w wielkiej głębokości, trzymając skonstruow any przez siebie 
przyrząd pomiarowy na dnie jeziora przez cztery godziny (str. 132) itd. 
Wszystko to każe przyjąć, że na wykonanie całego owego p rogram u  ta ­
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trzańskiego spotrzebowai Staszic nie — dziesięć dni, jak chce Świerz, ale 
czasokres kilkakrotnie dłuższy.*)

Błąd Świerża leży w tem , że wyprawy Staszica, podejm ow ane w kilku 
odrębnych latach, zbiera razem i p ragnie umiejscowić w jednym, jedynym 
miesiącu, sierpniu 1805 r. W rzeczywistości był Staszic w Tatrach kilka­
krotnie, w ciągu szeregu lat. W Z i e m i o r o d z t w i e  znajdujemy wyraźnie 
w ym ienione daty roku 1802, 1804 i 1805. P raw dopodobnie był on tam  
jeszcze w innych latach, gdyż czytamy na str. 77: .Uważałem  w c i ą g u  
w i e l u  l a t ,  że Babia góra śniegam i okrywa się przez całe lato, co kilka 
dni prawie..." Jed n ak że  na podstawie sam eg o  tylko Z i e m i o r o d  z t w a, 
bez innych źródeł, zrekonstruować —  w sposób  wykluczający wątpliwości — 
itinerarjum choćby tylko z r 1805, z którego m am y najwięcej dat, nie­
podobna.**)

Przechodzę teraz do zakwestjonowania niektórych szczegółowych 
twierdzeń Świerża. W pierwszej linji chodzi tu o „Wołoszynię", której n a j ­
w y ż s z y  s z c z y t  p ragnął Staszic zwiedzić i zmierzyć.

Świerz twierdzi, że przez „Wołoszynię" rozumie Staszic Koszystą 
i Wołoszyn, a celem wyprawy jego było Krzyżne. J a  sądzę, że „Wołoszy- 
nia" oznacza cały łańcuch od Świnicy po Koszystą i że celem wyprawy 
był szczyt Świnicy.

Staszic pisze (str. 113):
„Z Miętuskich gór (tj. z Czerwonych Wierchów), w zamiarze zwie­

dzenia R y b i e g o  j e z i o r a  i m o r s k i e g o  o k a ,  przeszedłem przez W o­
łoszynię. J e s t  to g ó r a  n a j r o z l e g l e j s z a  z w s z y s t k i c h  T a t r o  w. 
Cała z granitów. Ma liczne wyniosłe karpy..."

„.... na Wołoszyni dla okolicznych goralow znajdują się najwygod­
niejsze p o l a n  y....“

*) Nie t r udno  z o łówk iem w ręku ob rachować ,  że gdybyśmy — odciążywszy Staszica 
z wszelkich badań  naukowych — kazal i  mu wykonać przepi saną  przez Świerża mar sz ru t ę  
w możl iwie krótk im czasie i przyjęli ,  że na przejście  ze Spytkowic do Nowego Targu 
i dalej  do Czerwonego  Klasztoru,  oraz  na zwiedzenie  Zamagórza  Spiskiego s p o t r z eb o ­
wai  on tylko 3 dni, że na p r zedos t an i e  się popod  Tatry do Chocho łowa  i Kościel isk,  
na wycieczki  w Baniste ,  na Ornak  i w Dol inę Miętusią,  z wyjściem na Czerwony 
Wie rch — dalsze 3 dni, że zaraz  po t em p róbował  drogi  na „Wołoszynię" (u Świerża 
— Krzyżne),  że na s t ę pne go  dnia był już przy Pięciu Stawach,  a w ieczo rem przy Morsk iem 
Oku,  że nas t ępni e  — zwiedziwszy w t empie  dzis iej szych t urys tów — Dol inę za Mni­
chem i Czarny Staw, na tychmias t  ruszył na zdobywan ie  Kołowego Szczytu,  że na 
przejście  przez gó rę  Świstową,  zwiedzenie  Doliny Kołowej ,  p róby  wyjścia s t amtąd  na 
Kołowy,  uciążliwy pochód  przez Upłaz do Czarnego Staw Jaworowego . ,  wyjście na 
Kołowy,  oraz zwiedzenie  Żab iego  Śtawu,  wraz z p róbami  wyjścia na Lodowy — spo- 
t r z ebowa ł  znowu tylko 3 dni, że zaraz  na s t ępnego  dnia p rzedos t a ł  s ię z J aworzyny  
aż do Kościel isk,  to  i tak,  przy t em absurda lnem założeniu,  wykonalnem zresztą  jedyni e 
ty lko  przy n ieus tanne j  pogodzie ,  mog l ibyśmy doprowadzić  Staszica do Ważca dopi ero  
na wieczór  15 s ierpnia ,  a z a t em z 4-dniowem opóźnieni em,  gdy w rzeczywis tości  przy­
był on t am już w ieczorem 11 sierpnia.

**) Bez możnośc i  wykluczenia  wątpl iwości ,  j ednakże  ze znacznym s topni em 
p rawdopodob ieńs twa ,  p rzeds tawiam nas t ępuj ącą  p róbę  r ekons trukc j i  i t iner ar ium za 
owe 10 dni, od 2 do 11 s ierpnia  1805 r.: Spytkowice — Obidowa — Nowy Targ — 
Morsk ie  Oko — kopalni e w Świstowej  — Dolina J a w oro w a  — Kope rszady -  Skoruszów 
(tj. do lna  część  grzbietu Świnki i Upłazów, inaczej  niż na mapi e  1:25000) — Czarny 
Staw Jaw oro wy  — Kołowy Szczyt  — Zielony Staw Kieżmarski  — Przeł ęcz  pod 
Kopą  — Żabi  Staw Jaworowy  (?) — przejście  pod Tatrami  do  Doliny Kościel iskiej  — 
T omanowa  Przełęcz — Ważec.

Wszystkie  inne,  wymien ione  u Świerża wyprawy, nie wyłączając prób wyjścia 
na Kołowy z Doliny Kołowej  i przejścia  przez Upłazy — odbył  Staszic w innych 
latach.
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„Pominąwszy lasy, razem ukazują się na około podarte  rozm aite  g ra ­
nitów turnie Zdaje się na o k o ;  iż niektóre z nich rypy, równają się p r a ­
wie z wysokością Kolbaha lub Krywana", (str. 114).

„Przedsięwziąłem zwiedzić i zmierzyć z tych szczytów najwyższy...“
„Wołoszyni góra na pół mili rozległa.. ."  (str. 117).
Wreszcie szczegół topograficzny : według Staszica Dolinę Pięciu Sta­

wów otaczają (str. 120): „Od Zachodu Wołoszyńskie sczoty; od południa 
mury Liptowskie. .."

Cytaty powyższe wystarczają, aby stwierdzić, że przez „Wołoszynię", 
„najrozleglejszą g ó rę “ tatrzańską, pół mili m ierzącą*), poszarpaną w liczne 
wyniosłe szczyty (rypy), dorównujące na oko wysokością Kołowemu i Kry­
waniowi, a stanowiącą w całości zachodnie (w rzeczywistości pó łnocno- 
zachodnie) otoczenie Doliny Pięciu Stawów — rozumiał Staszic cały łań 
cuch gór od Świnicy po Koszystą, a nietylko najmniej wysokogórski 
f ragm en t tego łańcucha Koszystą, wraz z niewidocznym od północy 
Wołoszynem, jak twierdzi Świerz.

Jeżeli tak  jest, to  „najwyższy szczyt", na który Staszic dążył, mógł być 
tylko Świnicą, na którą z Hali Gąsienicowej wiedzie — jasno w naturze 
nakreślona — droga przez Liljowe i Skrajną, oraz Pośrednią Turnię.

Dalsze szczegóły potwierdzają tę hipotezę. Staszic, zawrócony z drogi 
przez burzę, w odległości „około dwóchset sążni" od wierzchołka (str. 118), 
znajdował się n a  g r a n i  („grzbiet upłazów; po którym tylko m ożna było 
piąć sie w gorę", 1. c.), szczegół którego nie m ożna uzgodnić ze wskazaną 
przez Świerża d rogą  przez piarżyska Krzyżnego. Nie dość na tern :  gdy 
Staszic późnym  wieczorem zachodzi na hali do pierwszego z brzegu sza­
łasu, górale „porwawszy z drugiemi siekierki, pobiegli rąbać pobliższej 
kozodrzewiny gałęzie dla rozpalenia n am  wielkiego ognia, abyśm y się ob- 
suszyii" (str. 119). Szczegół ten  może być odniesiony jedynie tylko do 
leżącej ponad  granicą lasów Hali Gąsienicowej, a nie — jak sądzi Świerz — 
do — położonej w zasiągu leśnym — Hali Pańszczycy lub Waksmundzkiej.

Sądzę tedy, że m ożem y z czystem sum ien iem  zapisać w rejestrze 
wypraw staszicowych także próbę wyjścia na szczyt Świnicy.

Różnię się dalej ze Świerżem w określeniu przełęczy, przez którą 
przechodził Staszic z Kościelisk na południową s tronę Tatr. Wbrew Świe- 
rzowi, który wymienia Pyszniańską Przełęcz (1789 m), sądzę, że droga szła 
przez T om anow ą Przełęcz (1689 m).

Staszic pisze (str. 106): „Od Kościelisk idzie drożyna konna  z strony 
północnej na południową w poprzecz Tatrow aż do Przybylin w Węgrzech. 
Tą d rogą  przechodziłem...."

(J J a k ó b a  Buchholza „Beschreibung des wundervolien Karpathischen 
Schneegebirges" (pracy napisanej ok. 1760 r.) czytamy: „Zwischen diesen 
zweyen Bergen (sc. między Tom anow ą i Hliną) ist von Pri bili na ein Durchgang 
zu Fuss und zu Pferde nach Pohlen“. Ponieważ nie ulega wątpliwości, że Buch- 
holz mówi tu o Tom anowej Przełęczy, n iepodobna  jest przyjąć, iżby Sta­
szic przeprawiał się orzez jakąkolwiek inną. wyższą przełęcz, tern bardziej, 
że — o ile wiemy — przez Pyszniańską Przełęcz nigdy ścieżka konna  nie 
prowadziła.

Wreszcie jeden szczegół z wyprawy na Kołowy Szczyt. Świerz każe 
Staszicowi, po zdobyciu szczytu, zejść z powrotem  w Dolinę Czarną 
Jaworową. Twierdzenie to jest mylne. Staszic schodził z Koło-

*) Od leg łość  Świnicy od o s t a tn i ego  (północnego)  wierzchołka  Koszystej  wynosi  
4 km;  mila równa się ok. 7' /2 km.
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wego Szczylu do Zielonego Stawu Kieżmarskiego i nocował przy ogniu, 
praw dopodobnie  nad urwiskiem Doliny Jastrzębiej, skąd  — dostawszy się n a­
zajutrz do  Zielonego Stawu — powrócił zapew ne utartym szlakiem przez 
Przełęcz pod Kopą, na polską stronę.

Staszic zabawił na wierzchołku Kołowego do  jakiejś godziny szóstej 
wieczorem. „W półtorej godziny przed zachodem  słońca, gdym już miał 
schodzić na doł ku Zielonemu, g d z ie  m y ś l a ł e m  n o c o w a ć " .. (tu następu je  
opis żarzenia się g ó r ;  str. 161) Cytat ten  stwierdza, że Staszic niewątpli­
wie skierował się ze szczytu „pochodzistą i przystępną" (str. 157) wschodnią 
ścianą Kolbaha, tzn. zeszedł z zupełnie łatwej, południowej grani, na dno  
łączącej się z nią szerokiem, piażystem zboczem, Doliny Jastrzębiej i nią 
ku Zielonemu Stawowi, który jest ze szczytu widoczny Zresztą szlak od 
Czarnego Stawu Jaw orow ego  przez Czarną Przełęcz i Dolinę Jastrzębią  do  
Zielonego Stawu był już na przełomie XVIII i XIX stulecia znany i jest op i­
sany  u Genersicha („Reise in die C arpathen", 1807.*)

Pragnę  jeszcze zaznaczyć, iż bardzo wątpię, czy Kołowy Szczyt był aż 
do  wyprawy Staszica napraw dę „stopą ludzką nietknięty11, jak twierdzi 
Świerz. Ponieważ od miejsca, gdzie przechodzi się przez Czarną Przełęcz 
( k t ó r a — jak zaznaczyłem — była szlakiem wówczas znanym ), wyjść m ożna 
w pół godziny na wierzchołek Kołowego bez żadnych trudności, tru d n o  
przypuścić, aby w tej, przez poszukiwaczy skarbów specjalnie umiłowanej 
okolicy, nikt nie pokusił się o wyjście na szczyt, tak  łatwo dostępny. Tern 
bardziej, że jeden ustęp u Genersicha (I. c. str. 195): „Die Spitzen des  
g ru n en  und ro then  Sees schliessen ebenfalls die Ostseite des grossen 
Eisthales (tj. kotła pod Śnieżną i Czarną Przełęczą) vo llkom m en; und 
ic h  s a h  v o n  d e n  R o t h - S  e e -S p  i t z e  n die eb en e  Flachę dieses mit 
lauter T hurm en  um schrank ten  Thales am  Ende Ju ly  vóllig mit Schnee 
erfullt“ — każe przypuścić, że i Genersich był na Kołowym Szczycie i to  
zapew ne przed Staszicem.**)

Poza w ym ienionem i wyżej kwestjami, różnię się ze Świerżem tylko 
w niektórych drobiazgach. Mogę je śmiało pom inąć, stwierdzając, że roz­
prawa Świerża pozostanie na zawsze przełomową w badan iach  nad Staszi­
cem  w Tatrach i więcej światła w tym, arcyciekawym temacie, dać m ogą 
tylko nieogłoszone do tąd  rękopisy au to ra  Ziemiorodztwa, jeśli są wśród 
nich Tatr się tyczące.***)

R om an Kordys.

*) Str. 194 (przy opisie Czarnego Stawu Jaw orow ego):  ich fand hier im flus-  
steigen uber den Wasserfall, etwa zwei Stunden hoch, iiber dem sćhwarzen S ee  eirs 
langes, aber ausserst wildes, von groben Granit-Blócken, Krummholz und hier und da 
von grossen Schneelagern bedecktes Gebirgs-Thal, das sich bis an die Spitzen am 
Ende stufenweise erhebt, und stieg dann in dem Papyrius-Thal, oder dem Thale zur 
Rechten des grunen Sees, in die vordere Gegend herab“.

**) Przedmowa do książki Genersicha nosi datę: Kraków, 12 lutego 1806, cy to ­
wany zatem ustęp może się odnosić  n a j p ó ź n i e j  do lipca 1805 r., gdy Staszic 
byt w tej okolicy dopiero w sierpniu tegoż roku. Prawdopodobnie jednak notatka  
Genersicha odnosi się do wcześniejszych czasów.

***) Odpowiedź dra Mieczysława Świerża na powyższy artykuł ukaże s ię  
w piśmie naszem na jesieni.  Red.
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Nieco o nowoczesnych aparatach 
fotograficznych dla taternika.

Z uwagi na to, że fotografja am atorska  oddała już tatroznawstwu 
i taternictwu wielkie usługi i że odnośna  jej rola nie jest jeszcze w Tatrach 
zakończona, wydaje mi się usprawiedliwionem i pożytecznem omówienie 
na  łam ach „Taternika" paru n o w y c h ,  do zdjęć w górach nadających 
się, typów aparatów  fotograficznych, a to tern bardziej, że poza krótkiemi 
(i —  z natury rzeczy — częściowo już przestarzałemi) wskazówkami 
w sprawie wyboru apa ra tu  dla taternika, zamieszczonemi w I-szym tom ie 
m ego  „Przewodnika po Tatracł)" z 1906 r., oraz rozdziałem pt. .F o to ­
grafja na usługach ta tern ic tw a1' w „Zasadach taternictwa" Z. Klemensie­
wicza, literatura tatrzańska żadnych prac, dotyczących fotografji wysoko­
górskiej, nie posiada.

Stanowisko, jakie przed 15 laty zajął w swem dziełku Klemensiewicz, 
doradzając ta tern ikom  — zamiast apara tów  9 X 12 cm, uchodzących wtedy 
za najmniejsze z dopuszczalnych do użytku na wycieczkach tatrzańskich — 
apara ty  6 \ ,  X 9  cm, było wysoce postępowe, niemal „rewolucyjne", jeśli 
zważymy, że o g ó ł  alpinistów-fotografów znajdował się jeszcze wówczas 
pod wpływem poglądów dra A. MazeFa („La pbotograpfrie artistiąue en 
m ontagne"), podającego obszerną instrukcję co do zaopatrzenia się na 
wyprawy alpejskie w „lekki" (!) ap a ra t  2 4 X 3 0  cm, E. T erschak’a („Die 
Pł)otograpt>ie im Hocijgebirge") ,  wychwalającego Kodak 12 X 16 cm  jako 
„poręczny" (!) górski ap a ra t  „kieszonkowy" (!) i innych autorów, poleca­
jących do zdjęć fotograficznych w górach fo rm aty : 1 0 X 1 5 ,  1 3 X 1 8  
i 1 8 X 2 4  cm. Dziś zasada posługiwania się w Alpach m a ł e m i  a p a ra ­
tam i (na płyty 4 l/2 X 6 i 6 l/2 X 9 cm, tudzież na błony zwijane 4 X 6 ( 4 ,  
8 X 6 ,  5 X 8  i 6 X 9  cm ) i dokonyw ania niemi zdjęć m om entalnych, 
z ręki, a następnie  powiększania uzyskanych w ten sposób  negatywów, 
której prekursorem  był u nas  Klemensiewicz, z w y c i ę ż y ł a  daw ne uprze­
dzenia do małych aparatów, czego objawem jest — między innemi — 
ukazanie się w ostatnich czasach na rynku fotograficznym m nóstwa prze­
różnych apara tów  t e g o  w ł a ś n i e  t y p u ,  nadzwyczaj szybkie rozejście 
się I-szego wydania książeczki dra P. Ziegler’a pt. „Zeitgem asse Gebirgs- 
p/jotograpbie m it besonderer Berucksictjtigung der K leinkam era" (H-gie wy­
d a n i e : Wiedeń, 1927) i sąd, jaki wygłasza o małych apara tach  i o ich 
zastosowaniu do górskiej fotografji, w najnowszem (1928) wydaniu zn a ­
nego  swego podręcznika („Hocbgebirgs —  und Winterpb>otograpbie")  — 
dr. Kuhfahl. Genezy owego „zwycięstwa" należy szukać w głębszem niż 
dawniej wniknięciu w niektóre działy teorji optyki i perspektywy fotogra­
ficznej (długość ogniskowej soczewki, ostrość planów i jej granice itd.), 
w og ro m n em  udoskonaleniu  budowy zarówno małych aparatów, jak i a p a ­
ratów do  powiększeń, we względach oszczędnościowych i ... w noszeniu 
przez współczesnego alpinistę-fotografa całego swego rynsztunku wysoko­
górskiego i fotograficznego — sam em u.

Przechodząc do zaznajom ienia czytelników ze wzmiankowanem i na 
wstępie, n o w e m i  typami apara tów  fotograficznych, zgóry uprzedzam, 
że wystarczają one wyłącznie tylko na potrzeby taterników, niemających 
„wyższych" aspiracyj fotograficznych, którzy — podporządkowując ca łko­
wicie swe cele fotograficzne celom ściśle taternickim -— pragną  wzamian
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zato m óc fotografować w Tatrach z o ile m ożna jak najmniejszym nakła­
dem  pracy, bez wszelkich zawiłych manipulacyj i zabierać z sobą — 
w kieszeni noszony — ap a ra t  nawet na najdłuższe i najtrudniejsze wy­
cieczki. *)

Pierwszą grupą (patrz N-ry 1—7 podanej niżej tablicy porównawczej) 
rozpatrywanych tu przeze m nie kam er tworzą apara ty  do  zdjąć po jedyn­
czych (n i e kinematograficznych 1) na norm alnym , dziurkowanym filmie 
kinematograficznym, szerokości 35 m m '(oprócz  apa ra tu  „Eka“, przezna­
czonego na n i e d z i u r k o w a n y  film kinematograficzny), wkładanym do 
cylindrycznej kasetki apa ra tu  albo w ciemni, w zwoju o pewnej określo­
nej długości (np. do ap a ra tu  „Esco“ — 7,5 m, na której to długości 
wstągi filmowej mieści sią 400 zdjąć form atu  17 X 24 mm, do apa ra tu  Le 
cent v u es“ —  2 m, na 100 zdjąć 1 8 X 2 4  mm, do  ap a ra tu  „Leica“ — 
1,6 m, na 36 zdjąć 2 4 X 3 6  mm itd.), albo też przy dziennem  świetle, 
w specjalnych szpulkach (na 24 do 100 zdjąć, zależnie od ich form atu  
i od aparatu), co wszakże wypada znacznie drożej. Aparaty „Esco“ i „Eka“, 
z pow odu sporych swych wymiarów (zwłaszcza długości), a począści i dość 
pokaźnej wagi, nie m o g ą  już być nazwane — w całem rozumieniu tego 
słowa — „kieszonkowemi", apa ra t  zaś „Le cent v u es“, choć niewielki, 
jest — w zestawieniu z innemi apara tam i tej grupy — nieproporcjonalnie 
ciążki. „B obe tte“ i „A mourette"  są małe, lekkie i tanie. Te sam e  zalety, 
prócz niskiej ceny, wykazuje — w jeszcze wyższym stopniu — i „Le Fu- 
re t “. Najbardziej precyzyjnym z pośród bądących w mowie aparatów , ale 
też i najdroższym z nich, jest ap a ra t  „Leica“. Wszystkie one  zm ontow ane 
są z soczewkami anastygm atycznem i (rozmaitych konstrukcyj). Wady tych 
aparatów  są nas tąpu jące : zbyt wielkie (taternikowi zgoła niepotrzebne, 
bo w złą pogodą  zazwyczaj nie odbywa on wycieczek i nie fotografuje!) 
siły świetlne ich soczewek (wyjątek stanowią „Cassar" 1 : 6,3 i „Trioplan" 
1 : 6,3), w przeważającej liczbie aparatów  („Esco“, „Le cent v u es“, „Bo- 
bette" i „Leica") za długie — w stosunku do danych form atów  zdjąć — 
ogniskowe soczewek, brak  (we wszystkich tych apara tach) urządzenia, 
pozwalającego na decentracją soczewki (tj. przesuwanie jej w górą, na dół 
i w bok, co w górach, szczególnie przy w z g l ą d n i e  za długiej ognisko­
wej soczewki, a za tem  małym kącie tej ostatniej, jest nader ważne) 
i wreszcie — trudność nabycia u nas do nich odpowiednich s z p u l e k  
filmowych. Zaletami ich s ą :  b e z w z g l ą d n a  krótkość ogniskowej socze­
wek, oraz taniość, m in im alna w aga i — na jakość powiąkszeń wielce d o ­
datnio  wpływające —  b a r d z o  d r o b n e  z i a r n o  filmu k inem atog ra ­
ficznego.

*) Należy tu bez o g r ód ek  i z ca łym nac iskiem zaznaczyć,  że d l a  t e j  k a t e -  
g o r j i t urys tów rozs trzyga jącym czynniki em przy wyborze  apa r a tu  powinna być j ego  
w a g a ,  w p raktyce  bowiem ba rdzo  częs to się zdarza,  że pos i adacz znakom i t eg o  lecz 
c iężkiego apara tu,  wyruszaj ąc  na długą,  okrężną  wycieczkę  t a t rzańską ,  si łą rzeczy 
zmuszony  j es t  rozs tać  s ię z nim ... już w domu,  a jeżel i  zab i erze go z sobą  w góry,  
pozos t awia  go po t e m  zwykle w s chronisku,  w naj l epszym zaś razie — łącznie z wor ­
kiem, butami  i c zekanem — u wst ępu na skały i rzadko  k iedy wynosi  na w ie rzcho ­
ł ek  (chyba z konieczności ,  przy p rzechodzen iu  przez jakiś  szczyt  czy prze ł ęcz  w peł- 
nem „uzbroj eniu"  t a t erni ckiem,  z jednej  dol iny do drugiej) .  To j es t  główną przy­
czyną,  że t ak  ma ło  widzimy u nas  fotograf i j ,  i lus t rujących s zczegóły  dróg ska lnych
i m o m en ty  wspinaczkowe.  Co do k a m e r  na płyty (nawet  6V2 X  9 cm i) zauważyć t r zeba ,  
że  poza c ięża rem sa m eg o  apa ra tu  jeszcze  przecież i waga ka se t  z płytami ,  z apaso ­
wych płyt,  a ewentua ln i e  t akże  i s t atywu oraz  różnych  innych rekwizytów fo t og ra ­
f icznych daje  się ta t e rn ikowi  we znaki.
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Drugą grupą (patrz N-ry 8 — 11 tablicy porównawczej) tworzą aparaty  
na zwykle błony zwijane, o formacie zdjęcia 5 X 8  cm  (jest to właściwie 
angielski form at 2 X 3  cale, określany przez jednych fabrykantów jako 
5 X 8  cm, przez innych zaś jako 5 X 7 7 2  cm ). Kamery te, s tanowiące typ 
pośredni co do form atu  między apa ra tam i 4X672 cm  a apa ra tam i 6X9 cm  
i — zasadniczo — nie różniące się od nich budową, dopiero  odniedaw na 
wyrabiane, zyskały już sobie popularność , dzięki tem u, że dają  obrazek
0 przeszło 40% większy co do powierzchni od form atu  4X672 cm, pom im o 
że niektóre ich m odele (np. „Rollette" i ,,Simplo“) są od wielu aparatów  
4X672 i 6X6 cm  mniejsze i lżejsze (a od aparatów  6X9 cm  w y b i t n i e  
mniejsze i d w a  r a z y  lżejsze!). W tablicy porównawczej wymieniłem 
jedynie takie aparaty  5X8 cm, które posiadają wizjer ramkowy (tzw. iko- 
nom etr), gdyż tylko ten rodzaj wizjerów przedstawia wartość dla taternika, 
przyczem uwzględniłem kam ery tańsze, o anas tygm atach  dialitycznych, 
trójsoczewkowych (systemu C ooke’a) i migawkach prostszych (zupełnie 
zresztą do celów naszych wystarczających), oraz aparaty  droższe, o so 
czewkach pierwszorzędnych m arek  (np. „Tessar“ i „Heliar“), z najlepszą 
cen tralną migawką („Com pur") W adą tych apara tów  jest niemożność de- 
centracji ich soczewek, zaletą — stosunkow o duży form at zdjęcia, przy 
nadzwyczaj małych rozmiarach i wprost znikom ym  ciężarze aparatu .

Poddawszy szczegółowej analizie wszystkie wady i zalety opisanych 
powyżej kam er i przeprowadziwszy między obu  grupam i tych ostatnich 
krytyczną paralelę, m ożna — jak sądzę — wypowiedzieć zdanie, że — 
z taternickiego punk tu  widzenia — n iem a dziś jeszcze podstawy do przy­
znania skonstruowanym  dotąd  typom  apara tów  na filmy k in em ato g ra ­
ficzne zdecydowanej wyższości nad m ałem i apa ra tam i na zwykłe błony 
zwijane, aparaty  bowiem pierwszej z tych grup są przeważnie większe
1 cięższe od aparatów  4X672, 6X6 i 5X8 cm, różnica zaś w wadze błon 
kinematograficznych i zwykłych jest zbyt mała, aby w praktyce trzeba 
było się z nią liczyć. Pozostaje więc na szali zalet owej pierwszej grupy 
apara tów  tylko taniość materjału filmowego do nich. Zato obrazki 4X672. 
6 x 6  i 5X8 cm, jakkolwiek — bezwzględnie biorąc — nikłe, m ogą jednak  
niekiedy już sam e  przez się obudzić zainteresowanie ta ternika, co ze zdję­
ciami form atu  znaczka pocztowego — bez uprzedniego ich powiększenia - 
chyba się nie zdarza... Janusz Chmielowski.

Nowy przyczynek do  kwestii drug iego 
polskiego wyjścia na Mont Blanc.

Autorowie dotychczas ogłoszonych w „Taterniku*1 przyczynków do 
kwestji „ S t o p p e n a "  są zgodni co do tego, że jego nazwisko właściwe 
brzmi: „ H o p p e n * .  To zdanie pp. Diirra i Świerża podziela p. Brensztejn, 
który idzie dalej i identyfikuje alpinistę Karola H oppena  —  z Karolem Ga- 
brjelem H oppenem , obywatelem ziemskim, właścicielem Radziszewka, w p o ­
wiecie wiłkomierskim, urodzonym  w r. 1808, zmarłym w r. 1875.
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Tymczasem Karol Estreicher w swej „Bibljografji Polskiej", będącej 
istną kopalnią  danych biograficznych, podaje  cenną wskazówkę, pozwala­
jącą na identyfikację alpinisty z innym, równocześnie żyjącym, Karolem 
H oppenem .

Mianowicie w t. Il-im „Bibljografji Polskiej", na str. 147, podaje Estrei­
cher następującą  w iadom ość:

„ H o p p p e n  K a r o l  (obywatel Radom ia f  1849). Opis wejścia na 
górę M ont Blanc (rękopis)."

Skąd wiadomość tę wziął Estreicher? Niestety, tego nie um iem y 
wyjaśnić. Możemy tylko podać kilka bliższych informacyj o wymienionym- 
przez niego Hoppenie.

F. M. Sobieszczański, który w r. 1851 odbył „wycieczkę archeologi­
czną w niektóre strony gubernji radomskiej" i pod takim tytułem opisał 
ją w „Bibljotece Warszawskiej" z r. 1851, w zmiankuje dwukrotnie*) o Ka­
rolu H oppenie, obywatelu i aptekarzu  radom skim , zmarłym w r. 1849, 
właścicielu p ięknego zbioru obrazów flamandzkich i włoskich mistrzów, 
oraz malarzy, którzy pracowali w Polsce w 18-ym wieku, jak Lampi, Baccia- 
relli. Hoppen był jednak  nietylko zbieraczem, był on również m alarzem , 
a kilka jego obrazów religijnych widział Sobieszczański w radom skim  ko­
ściele farnym.

Z innych źródeł podaje  te wiadomości Edward Rastawiecki w t. 1-ym 
„Słownika malarzów polskich", wydanym w r. 1850 i opiera się on na trzech 
w zmiankach w „Kurjerze Warszawskim" (Nr. 10 z r. 1842 oraz N-ry 5 i 13 
z r. 1850). Zapoznanie się z temi w zmiankam i pozwala n am  na n a s tęp u ­
jące odtworzenie życiorysu Karola H oppena :

Urodzony w r. 1789, ukończył szkołę Pijarów w Radomiu, studjował 
przyrodę w uniwersytecie warszawskim, odbywał większe podróże po Eu­
ropie środkowej, był m. i. w Dreźnie i w Rzymie. Stale mieszkał w Rado­
miu, gdzie miał ap tekę  i gdzie zajmował się ubocznie malarstwem  i ko ­
lekcjonerstwem. Część jego zbiorów nabył następn ie  Tomasz Zieliński, po 
którym znów część zbiorów przeszła do  znanego  malarza Józefa  Brandta. 
Zostawił zam ężną  córkę, której nazwiska nie znamy. Był z zamiłowania 
i z wykształcenia botanikiem . Może ta jego specjalność tłumaczy poczę- 
ści jego wyprawę na Mont Blanc. Zm arł 27 grudnia 1849 r.

S am ego  opisu wyprawy nie znaleźliśmy. Nie m a go — o ile wiemy — 
zbiór rękopisów Bibljoteki Uniwersytetu Warszawskiego, ani R kadem ja  
Umiejętności, ani Bibljoteka Jagiellońska, ani Ossolineum, ani Bibljoteka 
Krasińskich. Może pozostał w R ad o m iu ?  Wdzięczne zadanie  m ają taternicy, 
osiedli w Radomiu, którym m oże powiedzie się dotrzeć do rodziny po 
Karolu Hoppenie , a m oże i do  jego rękop iśm iennego  opisu wyprawy n a  
M ont Blanc.**) W. O lszew icz i S . Reych>man

*) T. IV, str.  397 i 412. P raca  ta wyszła również w r. 1852, w odbi tce ,  której,  
nie mamy  pod  ręką.

**) Za Ho ppenem z Radomia  przemawia również wzmianka w dzienniku p. d’fln- 
gevil le o po ch o dz e n i u  naszego podróżn ika  „z okol ic  Warszawy" (p. „Taternik" z 1928 r., 
Nr. 1, str.  11), k tó r a  t o  uwaga do Hoppena  z Kowieńszczyzny j edyn ie  tylko z „na­
c i ągni ęc iem" da ł aby  się zas tosować .  Red.
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Skalne drogi.
N ie b ie s k a  T u rn ia .  W y  j ś c  i e w s c h .  g r a n i ą .  Od czasu ukazania 

s ię w 4 - ty m  nrze „Taternika" z 1910 r opisu wyjścia wsch. granią  Niebieskiej 
Turni, dwukrotnie zmieniła się konfiguracja najniższej, 6-metrowej ścianki 
do lnego  uskoku będącej w mowie grani. W skutek pierwszego oberw ania się 
skał, po pr. stronie uskoku utworzyła się rysa, umożliwiająca stosunkow o naj­
łatwiejszy sposób pokonan ia  wzmiankowanej wyżej 6-metrowej ścianki, toteż 
„Tatry Wysokie" Chmielowskiego i Świerża, opisując przejście wsch. grani, ten 
właśnie sposób  uwzględniły (p. d rogę 31). Już  jednak  w tym sam ym  sezonie 
letnim 1925 r., w którym wyszedł II tom  „Tatr Wysokich", runęła dalsza, rysą od 
masywu odstrzelona, partja skalna ścianki, skutkiem  czego opis przewod­
nikowy stał się nieaktualny. Po tych, jedynych w swym rodzaju, transfigu- 
racjach skalnych, pozostał dzisiaj, jako najwłaściwszy sposób  przejścia o m a ­
wianej ścianki, wąrjant, znaleziony dnia 8 września 1909 r., przez Z. K lem en­
siewicza i M. Świerża, opisany w nrze 4-tym  „Taternika" z 1910 r., 
lecz pominięty — jako trudniejszy i ryzykowniejszy — w II tom ie  „Tatr 
Wysokich". Ze względu na wielką popularność, jaką posiada w kołach 
taternickich wsch. grań Niebieskiej Turni, przypominam  na tern miejscu 
powyższy warjant, w cokolwiek zmienionej redakc ji :

Z Niebieskiej Przełęczy w I., na znajdujący się na wysokości jej 
szczerby, w ścianie, zwróconej ku żlebkowi, który spada  z przełęczy ku 
Doi. Pięciu Stawów Polskich, uwydatniający się stopień (poniżej — 
czerwonawa plama), z którego 1 1/« - metrowy krok — pod nieco przewieszo­
nemu i odpychającemu skałami (chwyty od dołu) — na wybrzuszony stopień 
(na  stopień ten m ożna również wciągnąć się od dołu, na rękach) i zaraz 
na krawędź tępego, wyodrębniającego się ze ściany, żeberka. Niem 
w pr., wskos ku górze, po  dość gładkich skałach, i wreszcie p ękn ię ­
ciem, ponad  najniższą ściankę uskoku, skąd dalej według drogi 31 
Przewodnika Chmielowskiego i Świerża. M. Świerz.

Kozi W ie rc h .  W a r j a n t  n a  p n .  ś c i a n i e .  Podpisani, z B. Cze­
chem  i W. Dorazilem, dn ia  11 września 1927 r.

W miejscu, w którem droga pierwszych zdobywców — po przejściu 
skośnego  kom ina — zaczyna posuwać się wsch. z dwu wielkich, w górnej 
części ściany wyodrębniających się, grzęd, opuszczamy ją, zwracając się 
wskos w pr., do depresji, która żłobi się między w spom nianem i grzędami. 
Depresją tą wgórę, z odchyleniem w pr., poprzez stopnie, rynienki, skałki 
i progi, pod szczytowy pas ścianek, poprzez który, dość trudno, wprost na 
wierzchołek (leży on cokolwiek na pr. od wgłębienia depresji i oglądany 
z niej nie stanowi — pozornie — najwyższego punktu  grani szczytowej).

W arjant częściowo dość trudny, lecz wiodący bardziej w linji spadku 
wierzchołka, niż droga pierwszych zdobywców.

W obec okoliczności, że pn. ściana Koziego Wierchu staje się „m odna" ,  
zwracamy uwagę, że hak, wbity przez jednych z naszych poprzedników, 
w sąsiedztwie stanowiącej najtrudniejsze miejsce w drodze, kilkumetrowej 
ścianki, znajduje się na fałszywem miejscu, na pr. od linji, w której ową 
ściankę należy pokonywać.

K. Scljiele. M. Świerz.
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W o ło w a  Szczerb ina. I. z e j ś c i e  k u  p n . - w s c h .  i I. p r z e j ś c i e .  
Podpisani, dnia 20 sierpnia 1926 r.

Wołową Szczerbiną zwie się mało wybitna, lecz wcale charaktery­
styczna, z obu bowiem stron oryginalnemi, w postaci rogów sterczącemi, 
turniam i ob ram ow ana, przełączka, położona w Wołowym Grzbiecie, mniej 
więcej w połowie grani, łączącej Wołową Turnię z Hińczową Turnią.

a) W y j ś c i e  o d  p d. Od Żabiego Stawu Mięguszowieckiego Wyż- 
niego ku pd.-zach., wgórę, po trawkach, gruzach i upłazkami przetyka­
nych, dość stromych skałkach, na płaskie, tuż poniżej Wołowcowej Prze­
łęczy położone, piętro. Stąd ku pn., wprost wgórę, niezbyt spadzistym, 
trawiastym, kam ieniam i usianym stokiem, na Wołową Szczerbinę, której 
wcięcie łatwo rozpoznać po — wzmiankowanych we wstępie — przełączkę 
naszą obramiających, turniach (1 godz.). Droga b. łatwa.

b) Z e j ś c i e  k u  p n . - w s c h .  Z Wołowej Szczerbiny ku pn.-wsch.,. 
mało wybitną, s trom ą, skalistą rynną 15 m wprost wdół, aż osiągniem y 
b. wybitny (w Przewodniku J .  Chmielowskiego i M. Świerża, w opisie 
drogi 430 scharakteryzowany), zachód, który zaczyna się tuż poniżej 
wcięcia, położonego w grani bezpośrednio na pn.-zach. od naszej 
przełączki i ciągnie się wskos w pr., ku dołowi, wpoprzek pn. ścian W o­
łowego Grzbietu, poczem — przekształciwszy się w żleb, a następnie  w półeczki 
skalne i szutrowe — osiąga płaty śnieżne poniżej do lnego ujścia, z Ża­
biej Przełęczy ku pn.-zach. zbiegającego, żlebu. Z achodem  tym, niezmiernie 
oryginalnym i efektownym (wspaniałe otoczenie skalne), w pr., obniżając 
się jużto nieznacznie, jużto bystrzej i dążąc bądź dość eksponow anem i, 
wąskiemi, piarżystemi, galeryjkami, bądź szerokiemi, trawiastemi, półkami, 
w jakie nasz zachód się przemienia. Przewinąwszy się w ten sposób  po­
przez kilka siodełek, docieram y do miejsca, gdzie łączymy się z drogą 
430 Przewodnika J .  Chmielowskiego i M. Świerża, która zwraca się tutaj — 
z zachodu — na ściany, położone bezpośrednio na pn.-zach. od masywu 
Wołowej Turni. Stąd drogą 430 na usypiska pod Żabią Przełęczą (1 godz.). 
D roga nieco trudna  i dość eksponow ana, lecz zajmująca i wysoce orygi­
nalna.

Przejście przez Wołową Szczerbinę stanowi — dla wprawniejszych tury­
s tó w — krótkie i d o g o d n e  połączenie kotła Czarnego Stawu nad Morskiem, 
Okiem z kotliną Żabich Stawów Mięguszowieckich.

J. Chmielowski. Z. Klemensiewicz. M. Świerz.

C zeska  Turnia. I. w y j ś c i e  z a c h .  g r a n i ą .  Podpisany, z d rem  D. 
Reichartem, dnia 24 września 1920 r.

Czeska Turnia — widziana z przełęczy między jej masywem a Niż- 
niemi Rysami — przedstawia imponujący widok. Spiętrzająca się stąd na- 
kształt ściany, zach. jej grań, rozpoczyna się — bezpośrednio ponad  przełęczą — 
kilkumetrowym, gładkim stopniem . Z leżącego u stóp naszej grani, od- 
pękniętego b lo k u — na ścianę i po skąpych jej punktach  oparcia kilka kro­
ków poziom o w pr., poczem od pr. strony wgórę, na małą platformę, na 
wierzchu stopnia. Stąd b. s trom ą ścianą ok. 12 m wprost wgórę, aż do 
poziomu — nieco na I. od nas położonej — dużej terasy, którą osiągamy 
wkońcu krótkim trawersem. Tu główne trudności m am y już poza sobą. 
Z terasy łatwym, trawiastym terenem  i poprzez luźne głazy stale wskos 
w pr., ku górze, na grań szczytową, która tylko na początku i w połowie 
swej długości tworzy po jednej, stromej, gładkiej ściance, poza tern jednak
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ciągnie się ku wierzchołkowi w postaci wąskiej, łagodnie dźwigającej się, 
krawędzi (z przełęczy 3/4 godz.)- Piękna, w dolnej części grani trudna, 
wspinaczka. Dr. Gy. Komornicki.

S m o cz a  Przełączka. I. z e j ś c i e  w l e c i e  d o  Do i .  S i a r  k a ń ­
s k i  ej .  Podpisani, dnia 22 sierpnia 1927 r. *)

Ze Smoczej Przełączki spada ku pd.-wsch. (w Doi. Siarkańską) w ą­
ziutki, nieco kręty i b. stromy, urwistemi ścianami obramow any, żlebek. Nim 
wdół, poprzez kruche skałki, stopnie, progi i małe platformy, aż do miejsca, 
gdzie, rozszerzywszy się, tworzy on — poniżej stromych płyt — 8-metrowy, 
pionowy próg. Przezwyciężamy go wprost, bez zjazdu na linie, rozpierając 
się w płytkim kom inku, który żłobi się w ścianie progu (u spodu zwis 
na rękach poprzez nieco przewieszoną ściankę). Poniżej progu dno  żlebu
staje się szerokie, piarżyste i po 30 m uchodzi na usypiska Doi. Siar-
kańskiej ( 3/ 4 godz.).

Droga dość trudna, z powodu kruchej skały wymagająca dużej uwagi, 
nadająca się jednak  również do wyjścia i skutkiem  tego czyniąca zupełnie 
bezwartościowym sposób wyjścia na Smoczą Przełączkę, znaleziony przez
G. Dyhrenfurth’a i H. R um pelfa  w dniu 16 września 1906 r. (p. drogę 525
w Przewodniku J. Chmielowskiego i M. Świerża).

J. Chmielowski. A. Ferens. M. Świerz.

P o n a d  Ogró'd Turnia. I. przejście pn.-zach. grani — w w y j ­
śc iu .* * )  Podpisany, z drem  D. R eicharfem , dnia 10 lipca 1923 r.

Z Przełączki nad Kotłem (ok. 2425 m) ku pd.-wsch., parę m e t ­
rów skośnie w 1., ku górze, do początku półki, którą kilka kroków, poczem 
w pr., w górę, na grań, już poza wierzchołkiem 1-szej turni naszej grani.
Stąd — od tyłu — stromo, na wznoszący się o ok. 6 m ponad
nami, wierzchołek owej 1-szej turni (ok. 2440 m).***) Dalej — zrazu stro- 
m em i i płytowemi, później jednak  trawiastemi stopniami, w dół, na sio­
dełko poza 1-szą turnią, z którego po blokach nieco w górę, do podnóża 
przewieszonego uskoku, skąd półeczką po stronie Doi. Wielickiej do 
płytkiej rynny, wywodzącej na grań we wcięciu między 2 -gą turnią, 
a sterczącym na pn.-zach. od niej, zębem i wreszcie krótkim koniem 
skalnym , oraz dobrze uwarstwioną ścianką, na wierzchołek 2-giej turni 
(ok. 2415 m). Z niego bystro opadającą, lecz dobre  stopnie wykazującą 
granią na najbliższe siodełko, a następnie kruchą granią na wierzchołek 
m ało wybitnej, grzebieniowatej, 3-ciej turni (ok. 2405 m), z k tórego potrza­
skanemu skałam i wdół, na siodełko, położone bezpośrednio u stóp dziko 
spiętrzającego się, wierzchołka Ponad Ogród Turni. Z siodełka tego kilka 
metrów ukosem  w I., ku górze, do płytkiej, pionowej, cokolwiek na 1 od 
ostrza grani wciętej rysy, p rzy  pom ocy której znów na grań, koło małej plat­
formy. Stąd wybrzuszoną ścianką skośnie w pr., w górę, a potem  poprzez 
kilka spadzistych stopni — tuż na 1. od krawędzi grani — wgórę, na 
grań, na terasę w postaci siodła, powyżej której grań nasza wznosi się ok.

*) W sprawie p ierwszego zejścia  ze Smocze j  Przełączki  do Doi. Siarkańskiej  
p. przypisek 1-szy na str.  16 „Taternika ' 1 z br..

**) Pierwszego przejścia  tej  grani  w z e j ś c i u  dokona l i :  K. L. Horn i Gy. Sze- 
pligeti ,  dnia 20 s i erpnia  1910 r. (p. „Przewodnik po Tat rach"  J.  Chmielowskiego,  
t om  III, str.  133). Red.

***) J a k  widać z pomia ru  dra  Komarni cki ego  — turnia  ta jes t  wyższa o ok. 
15 m od Ponad  Ogród  Turni.  Red.
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6 m wysokości liczącą, niemal pionową, piytą. W celu jej obejścia — z terasy 3 m 
po stronie Doi. Wielickiej wdól, na gzyms, zwężający się po paru  metrach w list­
wę, doprowadzającą do prawie pionowej rysy, którą na grań, już powyżej owej 
płyty. Przed nam i — kilkumetrowej wysokości blok wierzchołka Ponad  Ogród 
Turni Popod nim krótkim trawersem  w 1., poczem z małej nyży na 
przesklepiający ją głaz i po niewielu krokach na wierzchołek Ponad 
Ogród Turni (2425 m) [2 74 godz.]. D r o g a  t r u d n a  l e c z  i n t e ­
r e s u j ą c a .  Dr. Gy. Komornicki.

K opa  L o d o w a . W a r j a n t  w g ó r n y c h  p a r t j a c h  p d .  ś c i a n y .  
Podpisany, z bra tem  swym Alfredem i M. Szczuką, dnia 26 Iipca 1927 r.

Z drugiej platformy (mylnie zwanej w opisach nyżą) głównego 
żlebu pd. ściany — żlebem owym jeszcze 20 m (dość trudny próg skalny), 
ku najwyżej położonej platformie, pod spiętrzonemi ścianami, skąd w pr., 
łatwą, szeroką, nieco wznoszącą się, półką, na ograniczające żleb, wybitne, 
urwiste żebro (wygodne, trawiaste stanowisko) i n iem  wzrost wgórę, 
przezwyciężając (po kilku, dość trudnych, metrach wspinaczki) częściowo 
przewieszone, gładkie, eksponow ane zacięcie (nadzwyczaj trudno). Dalej 
w zasadzie krawędzią żebra, wśród stopniowo zmniejszających się t rud ­
ności, na p d .-w sch .  grań, którą osiągam y powyżej górnego  wylotu 
opuszczonego przez nas, głównego żlebu pd. ściany. W a r j a n t  b.  p i ę ­
k n y ,  g o d n y  p o w t ó r z e n i  a. J. A. Szczepańsk i.

Jastrząb ią  P rzełęcz .  I. w y j ś c i e  z D o i .  J a s t r z ę b i e j .  Podpi­
sany, z A. Czermińskim, dnia 31 maja 1927 r.

Od miejsca, w którem  piargi najwyżej pod pd. urwiska Jastrzębiej 
Turni pdchodzą, ciągnie się wskos w 1., ku górze, w kierunku Jastrzębiej 
Przełęczy (a raczej w kierunku rozległych trawników, położonych poniżej 
zach. grani Jastrzębiej Turni), s tromy żleb. Tuż na 1. od dolnego wylotu 
żlebu na biegnącą ku górze, trawiastą półkę, z której 2-m etrow ą ścianką 
na nas tęp n ą  półkę, zbliżającą nas wąziutkim, poziomym trawersem 
(w jednem  miejscu zawiśnięcie na rękach, na odpękniętym  bloku) do 
spadzistej rynny, przedstawiającej kulminacyjną część w spom nianego  na 
wstępie żlebu. Stąd osiągam y w zm iankow ane uprzednio, rozległe trawniki, 
albo przechodząc ową rynnę w całej jej długości ( trudno; w dole — p o d ­
cięte trawki, w górze — krucha i niekorzystnie uwarstwiona skała), albo 
wspinając się naprzód m ałem  żeberkiem (rodzaj konia skalnego), ograni- 
czającem naszą rynnę od pr. strony, a później — przekroczywszy ją — 
b. stromą, wykazującą jednak  chwyty i stopnie, 1. ścianką. Z trawników 
łagodnie wznoszącym się, piarżystym żlebem, b. łatwo, wprost na przełęcz 
(1 lj i  godz.). D r o g a  d o ś ć  t r u d n a .  J. A- Szczepański.

Pomiary niektórych wzniesień 
w Tatrach Zachodnich.

W zapiskach z odby tego  w październiku 1911 r., w towarzystwie dra 
S tefana  Komornickiego, przejścia granią  Tatr Zachodn ich  od  T om anow ej 
Przełęczy po R ohacze —  po s iad am  szereg odczytów aneroidow ych. Ponieważ 
pub likow ane  dotychczas m apy  tych okolic poda ją  tylko ogran iczoną ilość
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pomiarów wzniesień, a w szczególności pomijają wysokości przełęczy, 
z reguły głęboko wciętych, nie będzie bez znaczenia dla turysty ogłoszenie 
rzeczonych pomiarów. Są one oczywiście tylko przybliżone, błąd jednak 
obraca się w granicach kilku, najwyżej kilkunastu, metrów.

met rów
Przełęcz między Tomanową Polską (1979 m) a Smreczvńskim

(2068 m ) ...........................................................................................1789
Przełęcz między Smreczyńskim a Kamienistą (2128 m) . . . 1907
Przełęcz między Błyszczem (2163 m) a Banistem . . . .  1945
Baniste 1. wierzchołek (wschodni) . . . . . .  1968

„ II. „ (najwyższy) . . . . . .  1978
„ III. „ (zachodni) . . . . . .  1960

Przełączka na zachód od Banistego . . . . . .  1938
Miejsce, w którem przez główną grań Tatr przechodzi ścieżka z Ornaku

do Doliny Raczkowej. . . . . . . .  1960
Przełęcz pod Starorobociańskim Szczytem (2170 m) [na wschód

od niego] . . . . . . . . .  1938
Kończysta nad Jarząbczą*) . . . . . . .  2000
Przełęcz między Kończystą a jarząbczym  (2142 m) 1950
Przełęcz na zachód cd Jarząbczego . 1 . . ., . 1810
Punkt zwornikowy z granią północną do punktu 1762 m . . 1950
Przełęcz na wschód od Wołowca (2065 m) . . . . . 1830
Przełęcz między Wołowcem a Rohaczem Ostrym (2072 m) . . 1910
Przełęcz między Rohaczem Ostrym a Rohaczem Płaczliwym (2126 m) 1955
Punkt zwornikowy na zachód od Rohacza Płaczliwego (z granią bo ­

czną ku południowi) . . . . . . . .  2000
Przełęcz między Rohaczem Płaczliwym a Zielonym Przednim Wierchem

(2163 m ) ..................................................................................... ............ 1955
Rohaczowy Staw . . . . . . . . .  1545
Schronisko w Dolinie Rohackiej . . . . . . .  1345

R . Kordys.

Sprawy Sekcji.
Ju bileu sz  25-Iecia  Sekcji  T urystycznej  P. T. T. odbędzie się 

w sierpniu br.. w Z akopanem , według p odanego  niżej p ro g ram u :
Wtorek, dnia 14 sierpnia, o godzinie 2 0 - te j : zebranie klubowe w re­

stauracji St. Karpowicza.
Środa, dnia 15 sierpnia, o godzinie 10-tej, w Dworcu Tatrzań­

skim : Jubileuszowe O gólne Zebranie członków Sekcji Turystycznej P. 
T. T. z następującym  porządkiem  dziennym : 1) zagajen ie ;  2) przemówie­
nia delegatów ; 3) sprawozdanie z działalności Zarządu Sekcji; 4) sp ra ­
wozdanie kasowe ; 5) wybór nowego Zarządu Sekcji ; 6) wnioski i inter­
pelacje.

Po zebraniu wspólny obiad.
W dniach od 16— 19 sierpn ia :  wycieczki klubowe w Tatry.
Zarząd Sekcji Turystycznej P. T. T. zaprasza niniejszem najserdeczniej 

wszystkich członków Sekcji i wszystkich taterników do wzięcia udziału 
w powyższym obchodzie jubileuszowym.

*) Kończysta  nad Ja r ząbczą  oznaczona jest  na mapie  sztabowej kotą  2071 m. 
J e s t  to niewątpliwy błąd. bo t a  powyższa jest  co najmniej o 69 do 70 m za wysoko 
obliczona.
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W kładki d o  Sekcji T urystycznej  P. T. T. Zarząd Sekcji uprasza 
członków Sekcji o wpłacenie wkładki członkowskiej za rok bieżący (1928), 
w kwocie 5 złotych. Członkowie, zalegający z wkładkami, zechcą na zu­
pełne um orzenie wszelkich zaległości, oraz tytułem wkładki bieżącej 
(za 1928 r.) wpłacić łączną kwotą 10 złotych.

Blankiet P. K. O. załączamy do mniejszego num eru  „Tatern ika1*. 
Wkładki m ożna również wpłacać w biurze P. T. T. w Z akopanem .

Nieczłonkowie Sekcji Turystycznej P. T. T., pragnący stale otrzymywać 
„Taternika", zechcą wpłacić, posiłkując się załączonym blankietem P. K. O., 
ty tułem prenum era ty  za 1928 r., kwotę 5 złotych, wpisując na środkowej 
części blankietu (dowodzie wpłaty) słowo „prenum era ta" .

Z Sekcji Taternickiej A. Z. S. 
w Krakowie-

Sekc ja  Ta te rni cka fl. Z. S. w Krako­
wie — na miejsce  dawnych r e f e ra tów  z za­
s adni czych dziatów nauki  o t a t erni c twie  -  
zap rowadz i ł a  już w ubiegłym roku a k a d e ­
mickim herbatki  towarzyskie ,  z dyskus jami  
na rozmai t e  aktua lne  tematy ,  nasun ię t e  
c z łonkom przez s amo  życie.

W bieżącym roku akademick im zeb ra ­
nia t e  zo st a ły  za inaugu rowane  r e f e r a t em 
S. K. Z a r e m b y  na t e m a t :  .U niw ersa lizm  
i indyw idualizm  w ta te rn ic tw ie" . Mówca,  
wychodząc z założenia ,  iż s t o sunek  o s o ­
bisty do gó r  uwarunkowany  jes t  przez 
ogólny świa topogląd ta t ern ika ,  stwierdził ,  
iż w ta t erni ctwie  również znajduj e swoje 
odbic i e aktua lna  dzisiaj walka fi lozofji  
i psychiki  uniwersai is tycznej  z indywidu­
al istyczną.  J e g o  zdaniem,  indywidual iści  
chodzą  po gó rach  przedewszys tk i em dla 
przyjemności ,  częs to dla este tyzowania ,  
a zawsze — w większej  lub mniejszej  mie­
rze — dla z adowolen i a  własnej  ambicji ,  co 
przejawia się w tern, co j eden  z ta t erników- 
indywidual is tów okreś l i ł  j ako „wielkopań- 
ski s t o sunek  do g ó r “. Natomia s t  uniwer sa­
liści szukaj ą w górach  konst ruktywne j  walki 
z s i łami przyrody,  walki, s tanowiącej  n ie ­
j ako  symbol  duchowego  pędu wzwyż i dążą 
do męsk iego czynu, k tóry  wydobywa na 
jaw najbardzie j  war tościowe e l em en ty  cz ło­
wieka.  Nie wchodząc  w zwalczanie samych 
dok t ryn  indywidual is tycznych,  r ef eren t  
przedstawił  s zer eg  u jemnych  — jego  zda ­
n iem — sk u t k ó w  indywidual is tycznego 
s t o sunku  do gór,  j ako  t o :  tak m o dn e  dziś 
poga rdzan ie  drogami  łatwiejszemi ,  c h od ze ­
nie tylko przy pogodzie ,  n iedba ły  sposób  
odbywania  wypraw,  powodu jący  rozmai t e  
przygody,  n iewynikaj ące  wcale z is toty roz­
wiązywanych p robl emów (np. zbędne  no c ­
legi w skałach) ,  oraz zabie ranie  na wyprawy 
miłych,  lecz n i esamodzi e lnych towarzyszek.

W ożywionej  dyskusj i  a t ak ow ano  p r e ­
legent a  dość  energicznie .  J e dyn i e  prof.  
Goete l  popar ł  częśc iowo j ego  s t anowi sko,  
uznając  koni eczność  bardziej  idealnego 
u s to sunkowan ia  się do przyrody górskiej  
i nawiązując do zagadn ien ia  jej ochrony,  
na t omia s t  -  na równi z innymi — zwal­
czając kry tykę n i epo t r zebnych  przygód.  
Zagadnieni a,  związane z tą os t a tni ą  kwest ją,  
dos t arczyły t ema tu  j e dne m u  z późniejszych 
zebrań.  Z krótkiej  dyskusj i  na t em a t  t a t e r ­
nictwa kobi ecego ,  k tór a  wywiązała się 
z krytycznych s łów p. Za remby  (do tyczą ­
cych z resz tą  tylko n i e s a m o d z i e l n y c h  
ta t erni czek)  zrodzi ły się wypowiedziane  2 
grudni a zr. „ U wagi o ta tern ic tw ie  kobiecem "  
J.  fl. S z c z e p a ń s k i e g o .

W pierwszej  części  r e f e r a tu  pre legent  
scha rak t e ryzowa ł  aktua lną  pozycję  kob ie ty  
w ta t erni ctwie  raczej  ujemnie ,  p rzy t acza­
jąc  r ozpowszechn ione  zarzuty,  do tyczące  
wtórnych czynników psychi cznych alpinizmu 
kobi ecego ,  n i eodpowiedz ia lność  wysoko ­
gór ską  turys tek ,  ich rol ę  balas tu  na wielu 
wyprawach itp.; w drugiej  części  na tomias t ,  
op ie r a j ąc  się na spos t r zeżen i ach  z o s t a ­
tnich sezonów,  dał  wyraz przekonaniu ,  że 
i s totnie  s amodz i e lne  (bo tylko takie  może  
mieć  znaczenie)  ta te rn ic two ko b i ece  roz ­
wija się obecn ie  b. szybko.

Proces  ten odbywa się r ównoleg le  do 
ca łego  spo r towego  pos t ępu  kobiet .  Ko­
bieta  — zdan iem p. Szczepańsk i ego  — 
podchodz i  do t a t e rn i c twa  z tych s amych 
względów,  co mężczyzna.  Nie należy więc 
mówić o t at erni ctwie  kob iecem,  lecz o roli 
kob ie ty  w taternictwie.

W dyskusj i  okaza ło  się,  iż wśród 
obecnych  ‘przeważa pogl ąd  sceptyczny na 
możl iwości  a lpinis tyczne kobiety,  Kilku 
mówców dowodzi ło ,  iż s ama  is tota  t a t e r ­
nictwa spr zeczna jes t  z prawdziwą kob i e ­
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cością.  Tak np. p. Marcinkowski  wyrazi) 
pogląd,  iż niewias ta z liną i Czekanem 
traci  swój u rok  (co j ed nak  wywotato  e ne r ­
giczny p ro t e s t  p. Zaremby),  p. Zakrzewski  
oświadczy)  się przeciw emancypacj i  kobi et  
wogóle,  a dr. A. Soko łowsk i  dowodzi)  na ­
ukowo,  iż w prawdziwej  walce o życie,  na 
t e r eni e  wysokogór sk im,  niewias ta  musi  za­
wodzić,  p rzedewszys tk i em psychicznie.

J a k o  przeds tawici elka  ta t e rn iczek za­
b ra ł a  gtos p. Krokowska,  odmawia j ąc  t a ­
te rn i czkom motywu  walki spo r towej  i tzw. 
nauki  ta t ernickiej ,  wywołała  j ednak  wra­
żenie,  iż s iebie  s amą  wyłącza z ogólnej  
reguły.. .  Dyskusj ę zamknął  p rezes  Sekcji ,  
przyt acza jąc  s zer eg  p i erwszorzędnych  czy­
nów, do kon any ch  przez niewias ty w Alpach.

Dnia 2 marca  br. zagai ł  S. K. Z a r e m b a  
dyskus ję  na t em a t :  „ T a tern ic tw o : nam ię­
tność, czy  fa c h  ?". Referent  s twierdzi ł  i s tnie­
nie w t at erni ctwie  dwu przeciwstawnych 
nieraz p ierwias tków:  namię tnośc i  i s ys t e ­
matycznej  umie ję tnośc i ,  k tó r ą  — dla wię­
kszej wyrazis tości  w po lemice  — nazwał 
fachowością .  Teza,  które j  broni ł ,  była na ­
s t ępu jąca  : fach j es t  e l em en t em  par  exel- 
lence  doda tn im  w t at erni ctwie  i należy 
mu podpo rządkowywać  namię tność .  Rezy­
gnując  z oparc i a  swych wywodów na p od ­
s t awach g ł ęboko  etycznych,  wyszedł  z za ­
łożenia,  iż c echą  wyższego typu człowieka 
jes t  c elowość  w działaniu.  Wobec  t ego 
ta t ernik musi  w sposób  arbi t ra lny okreś lać  
sobi e  cele,  do k tó rych  urzeczywis tnienia  
dąży w miar ę  swoich sił. Cele te  t o :  wyj­
ście na szczyt  lub przełęcz,  przejście  prze­
łęczy, grani  lub ściany.  Rozpat ru j ąc  zresztą 
rozwój ta t erni ctwa z h i s t orycznego  punktu

t  Edmund C iąglew icz, l i terat ,  znako ­
mity t ł umacz Arystofanesa ,  b. prof.  gimn., 
j ed en  z najwybi tniej szych ongiś  ta t erników,  
zmar ł  w Krakowie 10 iipca br. Obsze rn i e j ­
sze wspomnien i e  pośmie r t ne  zamieśc imy 
w Nr. 5-ym „Taternika".

S p rostow an ia  i uzupełnienia do „No­
w y c h  d r ó g  w  Tatrach w  la tach  19 2 5 -  
1927“. Do zamie szczonego  w I-szym nu- 
ijierze naszego pisma z br., zes tawienia  
nowych wycieczek ta t rzańskich  za lata 
1925 27, zak rad ło  się kilka pomyłek ,  p r ze ­
oczeń i opuszczeń,  k tó r e  nini ej szem p ros tu ­
jemy,  wzgl. uzupełni amy.

A. S p r o s t o w a n i a .
Wierch po d  F ajki od wsch.: nie

A. i J.  A. Szczepańscy i S. K. Za remba  
22 lipca 1926 r., lecz M. Szczuka 21 czer ­
wca 1925 r., w zejściu.

M aty G anek. Uczes tn ikiem wyjścia na 
Ga le r j ę  Gankową z Doi. Kaczej był, oprócz

widzenia,  spo s t r zegamy  właśni e ewolucję  
od dy le t anckich  węd rówek  — do celowej ,  
sy s t ema tyczne j  działalności  wspó łcze snego  
pokoleni a,  k tó r ego  ce lem j es t  os i ąganie  
maksyma lne j  sprawności .  Ewolucja ta  od ­
bywa się r ównoleg le  z coraz  wybi tniejszą 
dążnośc i ą  do uzyskiwania  r eko rdów w dzie­
dzinie spor tu.

J a s n ą  jes t  poza  t em  rzeczą,  iż sądząc  
według k ry te r jów czysto ta t erni ckich,  mu­
simy przyznać pierwszeństwo ta t ernikowi  
f achowemu ,  gdyż ten,  działając  ce lowo 
i konsekwentn i e ,  os i ągnie  zawsze — cete-  
ris par i bus  — lepsze wyniki,  niż ta .ernik ,  
kierujący się w pierwszym rzędzie namię ­
tnością.

W dyskusj i  p r e l egent  miał  niemal  
wszystkich obecnych przeciw sobie .  P o d ­
stawy fi lozoficzne r ef era tu  (celowość,  jako  
cecha wyższości rozwojowej )  atakowal i  
p p . : W. Sokołowski ,  J.  Dorawski  i dr. 
M. Sokołowski ,  twierdząc,  iż namię tność  
i tylko namię tność  może  być ź ród ł em t a ­
ternictwa.  Niektórzy zaś, j ak  p. Marc inkow­
ski, zarzucal i  p. Zarembie  brak  poezji ,  na 
co j ednak  on zamyka j ąc  dyskus ję  — 
odpowiedzia ł ,  wyrażając  p rzekonan ie ,  iż 
prawdziwa poezja  przyszłości ,  tj. poez ja  
czynu, poez j a  energj i ,  wciela się dal eko  
bardziej  w typ sy s tema tycznego ,  „facho- 
w ego “ ta t ern ika ,  niż w typ rom an tycznego  
włóczęgi .

Dnia 20 kwietnia br., na  zebraniu towa- 
rzyskiem,  u rządzonem wspólnie  z Oddz ia ­
ł em Krakowskim P. T. T., wygłosi ł  dr. R. 
Kordys  odczyt  z his tor j i  t a t erni ctwa,  pt. 
„Tajemnica  Dawida Fról icha" .  Treść  t ego  
odczytu  podana  jes t  na i nnem miejscu.

wymienionych w zestawieniu,  także  S. K. 
Za remba .

K ozi Wierch. War j ant  na pn. ścianie.  
Ma być : B. Czech,  W. Dorazil ,  K. Schiele  
i dr. M. Swierz 11 w r z e ś n i a  1927 r,

M łynarz. Nowa d roga  od pn.-wsch.  
Ma być :  A. Czermiński  i J.  A. Szczepański  
7 c z e r w c a  1927 r.

Z adn ia  N ow oleśna  Turnia  od pn.: 
nie H. Dębińska  i J.  A. Szczepański  22 
s ierpnia  1927 r., lecz Z. i dr. J .  Krokowscy 
11 s i erpnia  1924 r.

B. U z u p e ł n i e n i a .
Z a m a rła  Turnia. Wyjście od pd.-wsch.: 

M. i S. Makowscy we wrześniu 1926 r.
N iżn ie  R ysy . Częściowo nowa droga 

pn.-zach.  ś c i aną :  dr. B. Pawłowski ,  dr. M. 
Sokołowski  i K. Wall isch 26 s i erpnia  1926 r.

Hruba Turnia. Wyjście od pd.: J .  Fra- 
naszek,  J.  J ęd r ze jowsk i  i W. Reymann 
w s ierpniu 1927 r.
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śn ie żn y  S zc zy t. Częściowo nowe zej­
śc i e  ku pn. - wsch.: fl. Ferens ,  Z. Mirtyński,  
R. Nałęcki  i M. Świerz 13 i 14 s ierpnia  
1927 r.

„Tajemnica Dawida Frólicha". Taki 
tytuł  nosi ł  odczyt  dra  Romana  Kordysa,  
wygłoszony 20 kwietnia br. w Krakowie 
(w Sekcji  Taternickiej  fl. Z. S., wspólnie 
z Oddz ia łem Krakowskim P. T. T.) i 18 
maja  br. we Lwowie (na Ogó lnem Zgr®- 
madzen iu  Oddzia łu  Lwowskiego P. T. T.).

P re l egen t  zajął  się zbadan iem p o ­
wszechnie  dziś obowiązu jącego przekonania ,  
że Dawid Fról ich,  ma t e ma ty k  z Kieżmarku,  
był w 1615 r. na szczycie Łomnicy,  wy­
chodząc  nań przez Niemiecką Drabinę.  
P r zekonani e  to,  podzi e l ane przez naj lepszych 
znawców Tatr  (dr. Ot to ,  J .  Chmielowski ,  
T. Posewitz)  opier a się:  1) na opisie,  p oz o ­
s t awionym przez  Fról icha  i s twierdzone j  
r z eko mo  zgodnośc i  t egoż  z t e r en em  (dr. 
Ot to ,  Gy. fl. Hefty),  2) na opis ie Węgie r ­
ski ego Simplicissimusa,  dowodzącym,  że 
Łomnica  była już w po łowie  XVII wieku 
s zczyt em częs to odwiedzanym,  3) na świa­
dectwie  J.  Buchho lza  s t a r szego,  s twierdza-  
j ącem,  iż Fról ich wyszedł  na Łomnicę  od 
Z ie lonego Stawu.

Dr. Kordys  w p rzekonywu jący  sposób  
oba l a  t e  wszystkie przes łanki ,  s twierdza ­
j ą c  na podst awie  sumienne j  i d robi azgowej  
anal izy teks tów  źródłowych,  że:  1 ) opis 
Fró l i cha w żadnym razie nie odnos i  się do 
drogi  na Łomnicę  przez Niemiecką  Dra ­
binę,  2) że Węg. Simpl iciss imus nigdy nie 
był na Łomnicy,  ale na Kieżmarskim Szczy­
cie,  wychodząc  nań przez Rakuską i Hun- 
cowską  Przełęcz,  a s chodząc  grani ą pó ł ­
nocno-wschodni ą  i Kieżmarski  Szczyt,  a nie 
Łomnica ,  był „modnym* szczyt em t a t r zań ­
skim w XVII s tuleciu,  3) że do tychczasowa  
i n t e rpr e tac j a  świadec twa  Buchho lza  s t a r ­
s zego  j es t  mylna.

W rezul tacie  wypowiada p r e l egent  prze­
konanie ,  że Fról ich był na  Kieżmarskim 
Szczycie.  Łomnica,  zdan iem dra  Kordysa,  
zo s t a ł a  zwiedzona po raz pierwszy ok. 
1780 r.. przez poszukiwaczy skarbów,  od 
Miedzianej  Ławki.  Pierwszym znanym tu ­
rys tą  na Łomnicy  był Rober t  Townson,  
w 1793 r.

Rewelacyjny cha rak t e r  odczytu  dra  Kor ­
dysa ,  oba l a j ącego  najbardzie j ,  zdawałoby 
się,  ug run towane  do g ma ty  z his tor j i  t a t e r ­
nictwa,  wywołał  w g roni e  s ł uchaczy  z ro ­
zumia łe  za int e r esowanie .  O ile nam wia­
domo ,  odczyt  powyższy był s t r es zczeni em 
p rzygotowanej  przez d r a  Kordysa,  o b s z e r ­
niej szej  p r acy  his toryczne j ,  k tó r ą  radzi- 
byśmy  rychło u j rzeć w druku.

W ypadek prof. Grósza. Prof .  Alfred 
Grósz,  na jznakomi t szy  spiski ta t ernik,  zna­
ny przyjaciel  Polaków,  uległ  w kwietniu 
br. c iężkiemu wypadkowi  au to m ob i l o ­

wemu.  Wiozący go s a m o ch ó d  s t oczył  się 
z k i l kume t rowego  urwiska brzeżnego  do 
Dunajca i przygniót ł  prof.  Grósza  swym 
c iężarem,  sku tk i em czego doznał  prof .  
Grósz l icznych i poważnych ob rażeń.  Ry­
ch ł ego  powro tu  do zdrowia — i do gó r  — 
życzy naj se rdeczni e j  prof.  Groszowi  za ­
równo nasze  pismo,  jak  i cały świa t ek  
ta ternicki .

Z dobycie IUampu. Z po ś r ód  licznie 
w b i eżącym roku  o rgan i zowanych ekspe-  
dycyj alpinis tycznych w gó ry  p o z a e u ro ­
pejskie,  j edna  może  się już wykazać  o s i ą ­
gn ięci em swego głównego zamierzenia .  
J e s t  to  wyprawa,  inicjowana i f i nansowana 
przez Niemiecki  i f lus t r jacki  Związek 
Alpejski ,  w k tór e j  skł ad wchodzą  na j ­
lepsi alpiniści  au s t r jaccy  m ł ode go  p o k o ­
l enia:  E. Hein z Gracu,  H. Hórtnagl
z Innsbrucku oraz fl. Hore schowsky  
z Wiednia,  a nad k tó rą  kierownictwo obją ł  
s ł awny „wilk" górski,  inż. Hans  Pfann 
z Monachjum.  Celem ekspedycj i  było 
w pierwszej  linji zdobyc i e  szczytu Il lampu 
w Andach  bol iwjańskich,  co też powiod ło  
się jej  w zupełności ,  i l lampu (ok. 6500 m) 
s t anowi  d rugą  zrzędu  co do wysokośc i  — 
po f l nkohumie  (6600 m) — wynios łość  
grupy f l ndów so ra t ańsk i ch  (nazwa od miasta ,  
l e żącego u jej  podnóża) ,  nasuwa j ednak  
większe t r udnośc i  t echni czne ,  aniżeli  wspo ­
mniany,  w r. 1919 przez n iemieck ich  alp i ­
n i s tów:  D iens f l a  i Schu lze’go zdobyty,  naj ­
wyższy szczyt  owej  grupy.  W os ta tn i ch  
czasach sz turmowal i  Il lampu (k i lkakro tni e)  
amerykańscy  i angielscy alpiniści ,  dop ie ro  
wszakże ekspedycj i  Związku Alpejskiego 
uda ło  się odn ieść  zwycięs two nad górą.

Czekan „akademicki". Nazwę tę 
(„f lkademiker-Pickel" )  nosi  nowy i — jak 
t o zgóry przyznać t r z eba  — znakomi ty ,  
p iękny i tani  mode l  c zekana  ( typu szwaj ­
carskiego) ,  wyrabiany odn i edawna  przez 
j e d ne go  z p ie rwszorzędnych  kowali  t y ro l ­
skich,  według p ro j ek tu  i wskazówek,  oraz 
pod s t a łym n ad zo r em  Wiedeńskie j  A k a d e ­
mickiej  Sekcj i  Niemieckiego i Aust r jackiego 
Związku Alpejskiego (D. u. Ó. A.V.); co 25-ty 
egzemplarz  po lega  po n ad to  należytej  p ró ­
bie, dokonywanej  w po li te chn ice  wiedeń-  
kiej,  przez s ł uchaczów tejże,  cz łonków 
wzmiankowanej  wyżej Sekcji .  Wyrabi any 
j es t  w 3-ch wielkościach,  j a ko :  duży (A), 
śr edni  (B) i mały (C).

Wymiary i waga j ego  waha ją  się w n a ­
s t ępuj ących  g ran i cach :

Długość  dz ióba 17—19 cm.
Długość  łopatki  10,5—12 cm.
Sze rok oś ć  łopatki  6—6,5 cm.
Długość  styl i ska 9 0 - 1 0 5  cm.
Waga czekana 0,9—1,2 kg.
Skład główny w f i rmie:  Mizzi Lange r-  

Kauba,  Wiedeń,  VII, Kaisers t r .  15. Cena 15 
szyi. aust r .
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Z piśmiennictwa.
Wi er ch y .  R o c z n i k  p o ś w i ę c o n y  

g ó r o m  i g ó r a l s z c z y ź n i e .  Organ 
Polsk.  Tow. Tatrzańskiego,  wydawany przez 
Zarząd Główny łącznie z Oddz ia łem Lwow­
skim Towarzystwa.  Rok czwarty.  Str. 
JV -f- 230. Księgarnia wydawnicza H. Alten- 
berga  we Lwowie,  1926.

W zmniejs zone j  — w s to sunku  do po ­
p rzedn iego  rocznika — obję tośc i ,  lecz na le­
pszym papi er ze  i z prze j rzystszemi w tekście  
i lust racjami ,  pojawił  się czwarty zrzędu t om 
„Wierchów" (za r. 1926) z redagowany,  jak 
i do tychczasowe  roczniki,  przez specj alny 
komi t et ,  pod k ie rown ic twem prof.  dra  J.  
Gw. Pawl ikowskiego.

Podobn ie ,  j ak  w omówieniu  t r zech 
dawnie js zych roczników „Wierchów" (p. 
„Taternik" z 1 września 1925 r., str.  30), 
t ak  i w recenzj i  b ędą ceg o  w mowie  tomu,  
uwzględniamy,  z uwagi na cha r ak t e r  na ­
s zego  pisma,  jedyn ie  tylko ar tykuły,  t reśc ią  
swą z Tatrami,  ta t e rn i c twem lub turys tyką  
wysokogó rską  związane.

Rocznik o twier a  szkic J .  Gw. Pawli­
kowsk iego  : „ J a n o w i  K a s p r o w i ­
c z o w i  n a  p o ż e g n a n i  e “, da jący g łę ­
bo ko  u ję t ą  anal izę s t o sunku  au to r a  „Księgi 
ubogi ch" do Tatr  i odzwierc i edleń  s i ę t e g o  
s t o sunku  w j ego  twórczości .  War to  p o d ­
kreślić,  że świetny k om en t a t o r  mi s tycznych 
u tworów S łowack iego  przemawia w tym 
szkicu nie jako  his toryk l i teratury,  lecz 
imieni em „braci  ta t e rn ick i e j "  i od „rzeczy 
wielkiej  a niemej ,  a w n i emoci e  swojej  
na jwymowniej sze j "  — od wierchów t a t r zań­
skich.  Nas t ępu je  s t udjum M. Świerża:  „ S t a ­
n i s ł a w  S t a s z i c  w T a t r a c  h",  będące  
sk ró t e m  rozprawy,  przeznaczone j  dla „Księgi 
Jub i l eu szowej " ,  j aka  ku uczczeniu 100-nej 
rocznicy śmierci  au to r a  „Ziemio rodztwa"  
ukaza ł a  się w Lublinie.  (Ważne to  s t u d ju m 
omówion e  j es t  o so bn o  na str.  54—61. R ed.)

W artykule:  „ N a  l o d o w c u  t a t r z a ń -  
s  k i m “ opisuje  A. Gadomsk i  wycieczkę 
do  Doi. Dzikiej ,  k tór e j  wyniki em byto 
rzuceni e dość  sensacyjni e  b r zmiącego 
twierdzenia ,  że w żlebie pomiędzy  śc i anami  
Łomnicy i Durnego Szczytu znajduj e się 
prawdziwy lodowiec.  Nie leży w naszej  k o m ­
petenc j i  rozpat rywan ie  tezy,  czy Tatry wyka­
zują i dzisiaj ma ł e  lodowce  — roztrzygnię-  
cie t ego  p rob l emu  zależy bowiem,  naszem 
zdan i em,p rzedewszys tk iem od ścis łego sp r e ­
cyzowania definicj i  lodowca  — musimy 
j e d n a k  stwierdzić tutaj ,  że r edakc ja  rocznika 
p rzepuści ł a  w ar t ykule  s ze r eg  fałszywych,  
obcych  pol sk i emu imiennictwu,  nazw t o p o ­
graf icznych („dol ina Miedzianej  Ławki",  
„Mały Czarny Szczyt",  „przełęcz Chmie lo ­
wskiego"  itp.) oraz  b łędnych  kot  wyso­
kości  (Kieżmarski  Szczyt  ma  2 różne koty,  
a  obie  n i ezgodne  z rzeczywistością) .

0  „ S t o s u n k a c h  w ł a s n o ś c i  w T a ­
t r a c h "  pisze M. A. Ł iber ak .  J .  A. Szcze­
pański  daje  w a r t ykul e:  „ S z l a k i e m  
b u r z  i ś m i e r c i "  impres j ę  wycieczki ,  
odby te j  w t owarzys twie  R. Wasse rbe rge r a ,  
k tóry  znalazł  podówczas  śmie r ć  — w zamieci  
pod Lodową  P rze ł ęczą .— wraz z prok.  Ka- 
sznicą i j ego  synem.  Rzecz, pisana z pewnym 
t a l en t em i t e m p e ra m e n te m  l i terackim,  n i epo ­
t r zebnie  tylko doczepi ł  do niej au to r  rozwa­
żania na t e m a t  przyczyn śmierc i  Kaszniców
1 swego towarzysza,  w k tó rych  polemizuj e 
ze wszystkimi ,  s am zaś ż adnego  nie wska ­
zuje rozwiązania.  Se tną  roczn icę  śmierci  
au to r a  „Marj i“ p rzypomina  rocznik p rze­
druki em polskiego p rzek ł adu  listu A. Mal­
czewskiego do prof.  P i c t e f a  o wyjściu 
na Aiguille du Midi i w i e r zcho ł ek  Mont  
Blanc. Uwagi ws tępne  do listu nie d o c e ­
nia j ą  t r oc h ę  znaczeni a wyprawy Malczew­
ski ego dla dziejów polskiej  turystyki  
wysokogórsk ie j .  W t ł umaczeniu  (pióra J .  
Narzymskiej ,  lecz poprawionem przez r e ­
dakcję)  niewłaściwie pod an o  spol szczeni a 
nazw topog raf ic znych :  „Połudn iowa  Iglica" 
i „Wąwóz Olbrzyma"  (Col du Geant  — to 
słynna przełęcz,  a nie ż aden  wąwóz).  Dział 
ta t rzański  uzupełni a j ą :  a r t ykuł  botani czny 
prof.  S z a f e r a : „ T a j e m n i c a  j e d n e g o  
k w i a t u "  i b lade  poez je  Kazimiery Albert i ,  
W obfi tej ,  n iemal  po łowę  rocznika  wypeł ­
niającej ,  kroni ce  zna jdu j emy  wiele ma t er j a l u  
ta t e rn i ck iego  i a lpinis tycznego,  wśród  k tó ­
rego  na podn ie s i en i e  zas ługuje  szczególnie  
omówien i e  przez prof.  J .  Gw. Pawlikow­
ski ego wspó łczesnych p r ą d ó w  w alpinizmie 
n i emieckim i wspomnien ie  pośm ie r t ne  prof.  
A. Chybiński ego o śp. Bar tus iu Obrochci e .

Mimo d robnych  zas t rzeżeń,  k tó r e  p o ­
wyżej poczynić musiel iśmy,  czwarty zrzędu 
rocznik „Wierchów" pr zeds tawia  godn ą  kon ­
tynuac j ę  swych pop rzedn ików i świadczy
0 celowych,  p r zemyślanych,  sko o rd y no wa ­
nych i wy tężaj ących wysi łkach redakcj i ,  
zwłaszcza zaś jej przewodn iczącego ,  by wy­
dawn ic two s t a ł o  się jak  na jżywszem echem 
prądów współ czesnośc i  i by zagadnienia ,  
związane z górami  polskiemi  i ich ludem,  
jak na jwszechs tronni ej  oświet la ł o.  M. o.

Wi er ch y .  R o c z n i k  p o ś w i ę c o n y  
g ó r o m  i g ó r a 1 s z c z y ź n i e. Organ  Polsk.  
Tow. Tat rzańskiego,  wydawany przez Za­
rząd Główny łącznie z Oddz i a ł em Lwow­
skim Towarzystwa.  Rok piąty.  Str. IV +  230. 
Nak ładem Polsk.  Tow. Tatrz.  Kraków, 1927.

Rocznik piąty „Wierchów" dedykowa ło  
Polsk.  Tow. Tat rzańskie  — Władysławowi 
Orkanowi ,  w związku z jub i leuszem 30-lecia 
j ego  twórczej  p racy  pisarskiej ,  Go rcom
1 ludowi Po dha l a  poświęconej .  Relacje  t a ­
te rnicki e  przynoszą  w tomie  dwa ar tykuły-  
J ed en ,  pt.  „ P o r a ż k a " ,  p iór a  M. Soko '



76 T A T E R N I K

towski ego — to plastyczny,  żywy i i n t e r e ­
sujący opis upornych  i groźnych zmagań 
się z przewieszonemu cieśniami żlebu,  spa ­
da j ącego  z Koziej P rze ł ęczy Wyżniej  ku 
pó łnocy,  zmagań,  z akończonych  kon iecz­
ności ą t r udnego  i n iebezpi ecznego  odwrotu.  
Że t e m a t em  t a te rni ck iego  ar t ykułu opi so­
wego może  być nie tylko zwycięstwo,  ale 
i ho no rna  k lęska  w górach  — nie u lega 
dla nas  ż ad nem u  wątpieniu.  Wątpl iwości  
budzą  się dopiero,  gdy na t e m a t  taki spo j ­
rzymy z pu nk tu  widzenia p ropagandys tycz -  
nego,  z j ak i ego ocen iać  należy przede-  
wszystkiem ar t ykuły  w popularnem,  dla 
s ze rok i ego  ogóiu przeznaczonem,  wydawni­
ctwie.  Z t ego  s t anowi ska  opis próby,  w k tó ­
rej dwu uczes tników od pad ło  od skał  i d o ­
znało  pot ł uczeń  — naszem zdaniem — 
nie nazbyt  nadawał  się właśnie do „Wier­
chów" i dr. Soko łowski  byłby znalazł  w swym 
boga tym do ro b ku  t a t rz ańskim ni e j edno  
przeżycie ,  k tó r e  nasuwałoby  mniej  sp o s o b ­
ności  do  a takowania  t a t erni c twa  ze s t rony 

n i ezdolnych do wżycia się w naszą pa ­
sję ska lną  — czyte lników rocznika.  Drugi 
a r t ykuł  ta t erni cki  — to krótk i e  wspomnienie  
M. Świerża o wycieczce ze swym oj cem 
na Krzyżne,  z przed 25 lat, k iedy to  j edno  p o ­
koleni e  ta t ern ick ie  żegna ło  się j użz  cudem 
Tatr,  a drugi e dop ie ro  ws t ępowało  w ich 
skalne zawory.  Przyczynk iem do dziejów 
narc i ars twa  w Tat rach  jes t  a r t ykuł  prof.  
J a n a  Rostaf iński ego,  pod  nieco rażącym 
ty t u ł e m : , .N a  K l i m k o w y c h  w i r s t l a c h “. 
Wiersz „M a 11 o r,y“ nie powinien był ukazać  
się w roczniku.  Artykuły przyrodnicze
0 Ta t r ach  r ep r eze n to wa ne  są przez prof.  
Józ e f a  Rost af ińsk iego :  „O c z e r w o n y m
1 ż ó ł t y m  ś n i e g u w  T a t r a c h " ,  dra  M. 
S ok o łowsk i ego  : „W i a t r y  w T a t r a c h " ,  
K. Sosnowsk i ego :  „ W o d o s p a d  S k o ś n y  
n a d  M o r s k i e m  O k i e m "  i M. fi. Libe- 
r a k a : „ G ó r n i c t w o  i h u t n i c t w o  w T a ­
t r a c h  P o l s k i c h * .  Artykuł  B. Ro- 
m a n i s z y n a : „ R y b o ł ó s t w o  s p o r t o w e "
ods ł an i a  — poza  s amym,  tak ma ło  zna­
nym, sp o r t e m  wędka rskim — również p o e ­
zję rzek ta t rzańskich  i ich nadbrzeży.  Ro­
cznik uzupe łn ia  — jak zwykle — bogata ,  
u r ozm a icona  i r ó ż n o r o d n a  kronika ,  przy­
nosząca  między innemi ar tykul ik M. Świerża 
o Piusie Xl-ym, j ako  alpiniście,  o raz  zwięzły 
lecz wcale dob rze  przez M. Soko łowski ego  
skr eś lony,  nek ro log  śp. M. Szczuki.

S t rona  i lust racyjna rocznika  p r z eds t a ­
wia się korzys tnie ,  pragnęl ibyśmy j ednak

— jeżeli  chodzi  o Tatry — aby r ep ro du ­
kowano w nim nie znane  już powszechn ie  
f r agmen ty  widokowe,  lecz zdjęc ia  z rzadko  
zwiedzanych i f o tog rafowanych  zakątków,,  
szczytów czy turni  ta t rzańskich.

Cena rocznika,  wydanego tym r azem już 
wyłącznie na k ł a de m Polsk.  Tow. Ta t r zań ­
skiego,  j es t  ba rdzo  niska i d la tego książka 
winna znaleźć się w rękach  każdego  przy­
j aciela  gór.  M. S.

Die H o h e  Tatra von D r. A. Otto  Grie- 
bens  Reisef i lhrer.  Band 47. X. Auflage.  
Berlin 1925. Najnowsze  wydanie  dzie łka  
dra O t to  nie różni się n iemal  niczem — 
jeżeli  chodzi  o część wy sokogó r ską  — od 
omówio neg o  przez Roman a  Kordysa  w nu ­
merze  2-gim „Taternika" z 1914 r., lX-go wy­
dania  tej książki,  co zwalnia nas  od ob o ­
wiązku za jmowania  się tu bliżej jej t r eś c i ą  
ściśle t at erni cką .  Zaznaczyć na tomia s t  n a ­
leży, że cały dział ogó lno- in fo rmacyjny  
pod ręcznika  podda ny  zos t a ł  przez au tor a  
gruntownej  rewizji i p rzys tosowany j es t  
na jzupełniej  do panuj ących  obecni e  po po ­
łudniowej  s t ron ie  Tatr  s tosunków.  Dla s ze r ­
szych kół  tu rys tycznych  j es t  to dziś n ie­
wątpl iwie na jodpowiedni e js zy  z poś ród  n ie ­
mieckich  przewodników po Tat rach.  Cena 
książki dość  wysoka (6 rak). Z. I.

JarosIav V seteck a . P r u v o d c e  p o  
V y s o k y c h  T a t r a c h .  III Vydani.  1925. 
Krótki ,  dla na js zer szego  ogó łu  czeskich 
zwiedzaczy południowej  s t rony Tatr p rze­
znaczony,  przewodniczek,  i nformujący zwię­
źle, lecz — na ogó ł  — bez zarzutu,  o do jazdach 
do Tatr.  u zd rowiskach  u ich s tóp,  do ­
l inach,  oraz t ych p rze ł ęczach i szczytach,  
na k tó r e  p rowadzą  znaczone  perci .  Wy­
cieczki w Tat ry  ugrupował  au to r  według 
popul arnego  w tego  rodza ju  p rzewodn ikach  
sys temu,  po l ega j ącego  na obior ze  za punkt  
wyjścia — poszczególnych  stacyj  t u r y ­
s t ycznych u podnóż a  Tatr.  Ujęcie  t em a tu  
ściśle pr zedmiotowe ,  bez tak rażących 
u J anos k i  pol i tycznych dygresyj  i ekskla-  
macyj .  m -

J. V seteck a . D i e  H o h e  T a t r a .  
Reisefuhrer .  1924. J e s t  to poczęści  p r ze ­
róbka,  w przeważnej  j ednak  mierze  pr ze ­
kład czeskiej  broszury t egoż  au tor a ,  m a ­
jący na celu dos t ar czen i e  odpowiedni ch  
informacyj  obcym przyj ezdnym.  Druk,  pa­
pier  i i l us t racje  znacznie  lepsze,  aniżeli  
w wydawnictwie czeskiem.  m.
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i S. Reychman: Nowy przyczynek do kw estji drugiego polskiego w yjścia na Mont Blanc. — 
Skalne drogi. —- R. Kordys: Pom iary niektórych wzniesień w  Tatrach Zachodnich. S praw y 
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